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Groźba noi] woi.
I v drogi traktatu ryskiego postanawia, źe
®k Polska, iak i R osa sowiecka nie będą wzajem- 

|"® Rvesz*ć się w swe sprawy wewnetrzne, i że nie 
po ierać organizacji mających na celu walkę 

* drugą stroną. Już w czasie dyskusji nad tym ar 
? ale n w sejmowej komisji spraw zagr. Dosłowie 
farb ek  i ks. Lutosławski zwro- li się z zapytaniem
do rząau, t/y nie zach ,dzi tu sprzeczność z trakta. 
^  zawartym przez p. Dąbsk'ego z Petlurą i z u- 

z.oDioną z Sawinkowem i gen. Bałachowi-
ttem.

P-zedstawiciele rządu złożyli wówczas ogólni- 
?e oświadczenia, zgoła nie zadowalnaiące, ko- 

jednak, a następn e i Sejm zatwierdziły jedno­
myślnie traktat ryski. Sejm mógł to uczynić, ponie­
waż nie znał i nie ratyfikował był umów z Petlurą 

^awinkowem. Rząd zaś w nastęnsiwie ratyfikacji 
Sejm trak‘atu ryskiego powinien był i mógł 

•Pfieczne z artykułem drugim tego trak am umowy 
* * e z Petlurą i Sawinkowem uznać za wygasłe i 
*e0b wązujące.

. Należało pogodzić się z losem — i skoro trak-
■*J tyski pogrzebał poi; ykę fedcracyiną — należało 
ptwać z nią stanowczo i uznać umowy z Pedurą 
, Sawinkowem za przekreślone. Można było nud 
*°niec*nością tą ubolewać, ale skero już raz pokój 

zawarło, to w obronie tego pokoju trzeua było 
•yrzec się nrowadzeoia dalej polityki federacyjnej, 
Popieran a Sawinkowa i petlury, zaniecnać wszpj-  
jfch poczynań, któreby naruszały w czemkolwiek 
<,,,ykuł drugi zawartego pokoju.
, Oczywiście nie leżało w naszym interesie i po-

tez ryski nie obowiązywał nas do tego, abv wo- 
r *  dalszej akcjf boicwej Petluty czy gen. Bałacho-

lcza zająć stanowisko wrogie.
■ Nie wolno nam jednak było wyjść poza stanó­
w k o  życzliwej neutralności, jeśli nie miałoby się 
^thia u podjąć nowej wojny na wschodzie.
2 Niestety polityka nasza wschodnia nie zerwała 
. Ptogramem federacyjnym, nie stanęł? na gruncie 

^klaracji Witosa złożonej w Sejmie, nie oparta się 
zasadach ratyfikowanego traktatu tyskiego, aie 

^ 8zła dalej krętą, bizantyjską drogą umów i  Petlu- 
™ Bałachowiczem , tworzenia niepodległej Białorusi 
. ^krainy przez patrjotów rosyjskich, jakini są „b:a- 
wusii.i® Sawinkow czy Bclachowtcz i „iikra'nfec“ 

”<'L Pawlenko.
I zamiast manifestować przynajmniej, że wobec 
Petlury i gen. Bałachowlcza zachowujemy nnka- 
P°k°iem z Rosją sowiecką neutralność, marn­

owało się i dawało wszelkie pozory, że ich w dal- 
ciągu z naszej strony się wspiera.

^ A więc prasa socjalistyczna i liberyjna pod-
1^ -/  hasło dalszych 

krainy i Białorusi.
zabiegów o niepodległość

hi Hałaśliwie 
listów

więc demopsłracyjnem publikowa­
l i  ..o.uw dziękczynnych i depesz sojuszniczych 
i p*czono zorganizowane u nas wojska Sawinkowa 
w etlury za granice ustanowione traktatem ryskim. 
p*C2ełny nasz Wódz manifestacyjnie zjechał Się z 
jJ^ r ą , fakt ten podało się do publicznej wiaaomo- 
.  ’ *by chyba podtrzymać oskarżenie wytoczone 
p ®clw nam przez Rosję sowiecką, że popierając 

Swałcimy podpisane preiiminarja poko-

jjjfrasa też liberalna i socjalistyczna skwapliwie °rfo- 
depesze gen. Bałachowicza do Naczelnika parr 

z których wynikałoby, że Sawinkow idrie na 
^ * ° ruś rosyjską onanizować ją w państwo odrębne 
*kct 8116 raczei z Polską niż z Rosją. Depesze te 
^  “5 zbrojną gen. Brłachawic^a naświstlają bardzo na 
p/? ^ryraźnie, jako przedsięwzięte inspirowane przez 

zmierzające do realizacji idei federacyjnej. .
^ d ^ p , że Sawinkow i gen. Bajachowicz ma- 
/ąJ^^cjami tymi pragną jedynie wciągnąć Polskę do 
w . ^ w°tay z Rosją sowiecką. Pozornie rozczlonko- 

Rosję, faktycznie zaś ci patrjoci rosyjscy podno- 
sztandar samostanowienia Judów“ ..Wielkiego 

»stwa Ltjewskiega”, przyjmując progres „federa

cyjny“ naszycli napoleonistów wiodą niesłychanie 
zręczną grę polityczną. Wciągają Polskę w nową v’oj- 
nę z Rosją sowiecką podkopują się pod traktat ryski, 
a odrywając pozornie Biabruś od Rosji, faktycznie 
usiłują uratować dla tej przysdJj Rosji całą Litwę nie 
wyłączając ziemi wileńskisj.

Polityka nasza zewnętrzna nie uległa żadnej zmia­
nie, mimo uchwal Sejmu uroczystych deklaracji skła­
danych przez rząd, mimo ratyfikacji traktatu ryskie­
go — jest to ciągłe ta sama polityka samobójcza, poli­
tyka odezw wileńskich i wypraw kjjowSiCicu, połitykc 
programu federacji

Zawiesza c;ia nad Ptiską. która nadewszystko po­
koju potrzebuje groźbę dalszej wojny na Wschodzie

fJeśh Stjm  nfe powoła nowego rządu, rządu, któryby 
stanął istotnie przy programie pokoju ryskiego, któ­
ryby wyrzekł się bezwzględnie federacyjnych fantas­
magorii, uznał umowy z Petlurą i Bałachowiczem za 
niezobowiązujące — to nie unikniemy dalszej wojny 
z Rosją sowiecką, nie uzyskamy wolnej ręki nietyl- 
ko dla pomyślnego rozwiązania sprawy wileńskiej ale 
l gdańskiej a(e i górnośląskiej.

Nowa dziś wojna na Wschodnie — t« groźba 
utraty Śląska i Gdańska, to now a niebezpieczeństwo 
dla Wdne-

Dr. W.AŁ

e k  F o c l i .
Biron Andió Marcourt będący podczas woiny 

w blisKim s>os'jnku z mał^ałkiern Foch m, z jego 
rodziną, zbiera skrupulatnie fakty odnoszące się do 
osoby marszałka jak sam m ó *’.* gromadzi materiał 
który w pr/yszłości, gdy rozżarzona la’va teraźniej­
szości ostygnie, cśw eci posiać, k órą  z konieczne­
go oddalenia pisarze Drzys-łości unieśmiertelnią.

„Echo de Pdris“ podu e wyj tki tej pracy m:a- 
nowicie fakiy oświetlające nastrój Foch‘a w czasie 
rokowań o zawieszeń e broni.

Ogó'nie panuje przekonanie, że Foch me bvł 
za zawieszeniem broni, w tym okresie, źe wojnę 
chciał dalej prowacizr, baron Maricourt uważa to 
za niesłuszne wypac/eme faktów. Focn, k ó y nigdy 
nie azewnęlizniał swoich stanów psychicznych, po 
raz pierwszy okazał pewne wzruszcie, gdy na 
krótki czas przed przybyciem parlamentarjuszy nie­
mieckich, powiadomił o tern sTvo ą żonę.

Marszałek do ostatniej prawie chwili trzymał 
w ścisłej tajemnicy stan sprawy.

W liść io do żony z dnia 7 listopada 19i8
pisze:

„Rozstrzygnięcie zbliża się szybkim krokiem. 
Ci panowie stawią się dzisiaj w;eczór tam, gdzie 
im wyznaczyłem spo kanie. Mam wrażenie, że jak- 
najprędzej chcą zakończyć. Oby nam Bóg dopo­
mógł, ażeby nasze spotkanie było stanowczym kro­
kiem do zawiedzenia brom.

Dnia 9. listopada puze marszałek:
„Czasu mam mało, ciągłe audiencje i l*e-»ne 

pytania. Nasi rozmówcy przyjechali wczoraj, w na­
stroju silnei depresji moralnej. Sp tszy im się ogro­
mnie aby sprawę załatwić. Utrudniona komunikacja 
z ich rządem, bez zezwolenia którego, żadnych wa­
żnych postanowień nie mogą powziąć, stoi temu na 
przeszkodzie.

Są zaniepokojenie stanem wewnątrz ich kraju 
grozi im rewoluqa.

Ażeby jej zaiobiedz, koniecznie muszą mleć 
wewnątrz kram silną armję, która tymczasem pod 
naszym naporem z dnia na dz:.*ń topnieje rozpra­
sza się. Pragną zaprzestania kroków wojennych. 
Odmawiam, iak długo zawieszenie broni nie będzie 
podp’sane. To zmusza ich do jaknajszyoszej decy­
zji. Nie w;cdzą tylko czy rząa zgodzi się na nasze 
twarda waiund.

Chrpl wość nasza musi bvć wystawioną na 
klkudniową próbę, łymczasem armie nasze f osu­
wają s ę naprzód. O ile mogę pr ham naprzó A. Zda­
je się, że znowu się wypogodzi, io uła wi nasze za­
danie. Dzisiejsze sukcesy armji idą daleko w głąb i 
w szerz“.

Ni klka dni przed spotkaniem wysłanników 
mówił Foch:

„Pyanie jest, czy N emcy przyjmą warunki 
aliantów. Są równie CL.żkie, jakgdybyśmy byli w Ber­
linie. Dla zd bycia większej t wv, która nie datany 
żadnych k o r z y ś c i  real iych, nie chcę nzykować krw> 
i żvcia tvsię-y, ani też wymagać zbytnich poświę 
ceń, ze strony armji naszej, która i tak duio wy­
cierpiała*. a

Foeh, dotąd źąlająty stale akcj\ uznał, że 
przvszh ihwiD, w której trzeba wojnie uał ż»ć 
więzy. Foch me krył się że zupełnie me przewidu­
ję laką będzie odpowiedź niemieckich wysłanników,

wysłanników narodu o  duszy tak różnej od dnszy 
narodu fiancuskego.

Nie był tak e pewnym Foch dó czego, w ra­
zie dalszego prowadzeni wojny może doprowadź Ć 
ostatni, śmiertelny wysiłek wroga, doprowadzonego 
rozpaczą do w&iekłosci.

W kilka dni później, w Paryżu oświadczył 
Foch: i

„Tak, można było Iść dalej, można było po­
wtórzyć Sedpn. ale na to trzeba było poświęcić ty­
siące ludzi, a tego mi n;e woino*.

Marszalek przyjeżdżał częyo z Rethondes gdzie, 
rokowania się piowadziiy, do Senlis w k>órem 
umieścił Swą rodżtnt ar>y módz się z mą łatwo1 
komunikować.

W czasie takiego kilkugodzinnego pobvtu w 
Senls, na pytanie ofcera, który wchodząc d o  ho­
telu F utra, żądał zaświeć.n>a światła elektryan go
i pytał kto ma poa swoią opieką światło, odpowie­
dział Foch z uśmiechem:

»To ja“.
Widocznie rokowania szły po jego myśli i 

marszałek byt w dobrym humorze.
Posiedzenia z wysłannikami odbywały się w 

pociągu, którego fotografie znane sa w całej
Fiancg.

Jest to Dociąg któty został skonstruowany w 
Saint Denis na wystawę w L’ege za cenę 500 tys. 
fr. Zewnątrz wyłożony dębem, wewnątrz m . ho- 
mem, rmękkiemi puszystymi dy»anami, prz^dsta-
widok pełen komfortu.

Gibmet marszałka jest poważny, skromny ale 
pełen światła. Biurko, pi jć skórzanych fofeli, sz.fa 
na mapy. Sypialń a malutka ciemna, polowe łóżko 
na którem s\piał Foch wązioe i twarde.

Świadek chwili spotkania Focha z wysłanni­
kami niem., mówi, źe Foch w tej chwili „na Ja
wyró ł ‘  ukłonił s.ę z lekka pełnomocnikom, jego
powaga zrobiła na nich widoczne wrażenie.

Przedstawcie s ę panowie. Macie przed s r bą 
generalissimusa Foch‘a, tutaj mój szef sztabu. Te- 
raz pokażcie panowie swe papiery uwierżyielniają- 
ce... Papiery w porządku. Cztgo chcecie pa­
nowie?

„Przyszliśmy roztrząsnąć kwestję zawieszenia 
broni*.

„Nie rozumię, zapewne chcecie powiedzieć 
przyjąć nasze warunki zawieszenia broni*.

Erzberger wszczął dyskusję. Foch krótko ją 
przeciął.

„Nie czas na dvskuse. Możecie panowie wa­
runki orz; jąć lub odrzucić. Jeżeli rue wojna będzie 
dale?. Macie panowie czterdzieści osm godzin na 
odpow ecź teraz możecie odejść*.

„O! zmaleli Niemcy —  mówił potem Foch — 
Ich wygląd? pełen niepewności. Wi. terfeld płakał, 
a Erzbtr er — nie wem z zuchwałości czy rie- 
świadomości — prosił nas ab>śmy prcywrócili w 
Niemczech porządek.

Gdyby nasi military^ci zamiast w tak da'ekie- 
go czasom dzisieiszym Napoleona zkpatrzvl się w 
Foena — może snrawa nasz^gn pokoju byłaby na­
rażona na mniejsze n coeipieczeńsiwo.
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W-Ika o traktat wersalski

JMatin** pisze kwesfja redukcji uzbrojenia, nad 
która od kilku dni zastanawia sic w Brukseli ..Sodete 
des nations** nie daje sie załatwić bez pewnych tarć. 
których powodem jest różnica zapatrywań na tę kwe­
stię ze strony Francuzów i Anglików.

Francja, pragnie dla siebie jajcu-ijszybszego roz­
brojenia, gdyż dotychczasowy stan, obciąża og/omnie 
jej budżet Jak ć!a?o jednak me zostanie nad wszyst- 
kiemi państwami rozciągniętą kontroli w sprawie 
rozbrojenia, a szczególnie nad sprawcami ostitniej 
wojny Niemcami, tak długo rozbrojejje dla tych 
państw, których siła militarna jest ieiyną bronią prze­
ciw agresywności Niemoc byłoby katastrofą.

Mimo przedstawień delegatów francuskich, ze 
Niemcy mając wolną rękę, mogą na nowo się zbroić, 
budować lodzie podwodne, samoloty, s to y  r-Ugiehkie 
nie chcą korzystać z uchw«tonycn traktatem wersal­
skim praw kontroli, twierdząc ostatnio w Brukseli. ż« 
boją się, aby te organa kontrolni nie jątrzyły Nie.n- 
ców i nie stały się powodem nowych mesn isek.

°rezydeni związku centralnego banków 
ckich dr. Riesser otworzył kongres bankierów w Be*, 
linie przemówieniem, w którym tw'e;d.iił, z? traktat 
wersalski paraliżuje rozwój Niem’ec. odbiera kolonie, 
flotę wojenną, armję, flotę powietrzną, fortece, najbo­
gatsze terytorja, wolność żeglugi na wiilkich rzekach, 
że ten pokój narzucony, i bezwzględny stanie się po­
wodem zachwiania równowagi fimnsjwej i ekonomi­
cznej całego świata. Naród niemiecki, na który nało­
żono obowiązek fantastycznych sura odszkodowań wo­
jennych ugina się pod tym dężarim i załamie się. Je­
żeli traktat wers. nie zostanie .io gruntu zrewidowany* 
musi być zniesionym i nie traci nadziei w przyszłość 
narodu niemieckiego.

,,Times4’ omawiając kwest}- własnowolrego zrge 
czenia się przez rząd angielski praw Przyznanych mu 
traktatem wersalskim, (chodź' tu o możność poszuki­
wania poszkodowania na wła$ności niemieckiej w Wiel 
Idej Brytanji, wrazie gdyby N'emcy uchylały się z ro* 
mysicm przed wypełnieniem warunków traktatu) i 
osąaza te ustępstwa jako realny skutek propagandy 
pruskiej w Anglji celem umożliwi mw ponownego roz­
rostu potęgi Prus.

Co* I Barwni.

Kandydaci na prezydenta St. Zjada. Co* i  Hardlng 
są co do kwestji polityki wewnętrznej jednego pr-wie 
zdania. Ta sama zapowjedż energiezn '<go wystąpienia 
wobec sprawców niepokoji w Ameryce, .bolszewików 
Ameryki*1 jest na ustach obu kandydatów. Obaj stłu­
mić chcą nieposzanowania prawa, zgnieść wszelkie 
niebezpieczeństwo grożące spofctfowi wewnętrznemu. 
Prawo i porządek są zasadami wolności.

Co do polityki zewnętrznej są między kandyda­
tami głębokie różnice. Cox odważnie przejął na swoje 
barki odziedziczony po Wilsonie ciężar Ligi narodów. 
Uważa, ie  przeciw wojnie istnieje je ino jedyne lekar­
stwo: Liga narodów. 1

Senator Harding przeciwnie słyszać nie chce o

p-zystąpienir do Ligi, P-zystąpienie Ameryki do Li­
gi uw?ża za więzy nałożone jeh wolności, Liga byłaby 
zdaniem jego pewnego rodzaju .ąia.lrządem**, który 
górowałby nad rządami narodowymL Amtryka — zda 
niem jego — nie może praw s w e h  złożyć w ręce 
światowej radj'. Jedynie Ameryka żądać może od 
swoich dzieci najszczytniejszej ofiary, ofiary życia. W 
prawie tem. jest świętość, której nikomu tykać nie 
wolno.

Sen. Hardlng godzi się na przystąpienie do każde­
go związku narodów, mającego ża cel utrzymanie po­
koju, jedynie pod warunkiem, że nigdy me będzie 
użyta siła dla* osiągnięć5* tego celu.

Jeżeli dojdzie do władzy parti a Republikańska Anto 
ryka jedynie ,,raoralnie“ przystąpi do związku naro­
dów, z tem że nwagdy jej wolność działania nie bę­
dzie zakłócona.

Nacjonaliści pruscy za restytucją monarchii 
Hohenzollernó w.

Piezyćent partj; narodowo-n^mleckicj Hergt wy 
głosił na kongresie w Nmowerłe mowę, w której 
mówi, że ratunek dla Niemiec musi wyftó z P-us. S y ­
tuacja jedynie wtedy się !>ohps?y jeżeli Miemcy od­
najdą z powrotem swoją annję, i cesarza, który potra­
fi dać im funkcjonariuszy państwowych wlernyell 
swym „bowiązkom. W  kwestji traktatu wersalskiego 
mówi:

Rew»ja traktatu wersalskiego jest bezwzględnie 
konieczna, aje my o nła nic prosimy, my jej żądamy. 
Wraz z autonomią Q. Śląska roipjcznie się rozczłon­
kowanie Prus. Przeciw takiemu rozdrabnianiu bronić 
się bedziemy wszelldeml siłami, będzie ny wołali; „nie 
tykajcie Frus“! Posiedzenie zakończono wielką ma­
nifestacją na cześć Hohenzollernów.

B aw ara ł  państwo niemleokle.
Pod tvm tytułem zamieszc’ a . bvły minister 

spraw. dr. E. Muller w „Neue Fr. Pr.“ który poda 
lemy w streszczeniu:

Dr. M. rzuca na wstępie zarzut w strony 
Berlina, który swymi ciągłymi podejrze.iiami Ba­
warii O separatyzm i brak lojalności, opartymi na 
wymyślonych i nie rrających realnej poastawy fa­
ktach os ąga fatalny skutek. Opinja publiczna bo­
wiem, przekonawszy s ę  raz i drugi, że zarzuty 
te — podawane przez wiedeńską i berlińską prasę 
są czczym wymysłem — tępieje i na rzeczy na­
prawdę grome patrzy obojętnie, nie widząc w nich 
niebezpieczeństwa. Tymczasem dziaia ą w Bawar)' 
wpływy obce i to bardzo s Ine — których nie mo 
żi a bagatebzować — dążące za pomocą pieniędzy 
ententy do zjednania sooie narodu bawarsk'egn 
i nakłonienia go do odstępstwa sprawy nie­
mieckiej.

Dalej omawia autor uchwały największe* gru­
py polityczne) w Ba.iduegen, mtanow cie partji lu- 
aowej, które' przewódca o j. Heim o wiadczył, źe 
zbliżenie się Bawarji do Fraicji może uratować ją 
od długoletniej nędzy i uesku. W uchwałach par­
tji tej widzi autor skutki wyżej wymieniony/h 
wpływów. Dr. M. domaga s*ę od rządu berliń- 
sKiego energii w postępowaniu wewnątrz, a także 
wobec „ rę zycieli z .achodu- , gdyż wtedy .dobry 
i czuiącv po niemiecku naród bawarski" nie da się 
sprowadzić na mano^re i wiernie sprawy niem ec.

k e j będztó bronił. Ostatnie wypadki m o n a c h ijs k i*  
przekonały autoro, że lećynie czyn działa na na­
ród. i to w rych smutnych czasach, kióre przeż'*' 
wamy jest kcuiecznem — kończy stroskany szer­
mierz bismarkowskfej idei państwowej jednc5» 
Niemiec.

Ges*’ i i Loasanne prr dw sowietom.

Radca Stanu CFgD̂ Ui, odpowiadając socjaliston* 
w sprawie nawiązania stosunków z Rosją oświad­
czył na posiedzeniu Wielkiej rany ogólnej:

,,Rząd genewski nie zgodzi się nigdy na nawiąza­
nie jakichkolwiek stosunków z rządem zbrodniarzy * 
złodziei, Który panuje w Moskwie. Z chwilą gdy d 
zorodniarze i złodzieje ustąpią miejsca rządowi go- 
di emu szacunku, nie trzeba będzie zupełnie wstawien­
nictwa socjalistów, aby nas nakłonić do nawiązani* 
stosunków z Rosją.

Ostatni minister szwajcarski w Rosji E. Otfief* 
wrćicał do nas jako ofiara tych bandytów, wródł *M  
umrzeć. Nie chcemy nawiązywać żadnych stosunków 
ekonomicznych, czy to dyplomatycznych z tymi co 
vatili“. .

W  Łauss nnle part5a soc. oświadczyła się £7 gło­
sami na 32 przeciw przystąpieniu do III. międzynaro­
dówki i przeciwko 21 warunkom Moskwy.

Chiny a Rosja sowiecka.

Chipy nie chcą nawiązać żadnych stosunków * 
rządem sowietów. Rząd chiński nie uznaj-? akcji c.eH' 
Tchang‘a i konsula Tcho-.i, którzy udali się do Mo­
skwy, aby nawiązać łączncść z rządem bolszewicki^ 
zdał im ohu instrukcje wzywające ich do opuszczeni* 
jaknajszybszego Rosji I powrotu-do kraju.

Bolszewlzacja dalekiego Wschodu.

Bolszewicy postanowili zwołać w Jednym z rńas* 
Syberji konzres komunistyczny ludów dalekiego 
V/schodu. Dla Japonjb Chin. Korei, Indii itd. zostaje 
ustanowiony sowiet propagandy,

Rosja z ilew? Errone złotem,

Ze Sztokholmu dotnsza o nowym transporcie 
to. który został złożony w jednym z tamtejszych wie* 
kich banków. Jakie ilości złota rosyjskiego przepłi" 
wają przez Sztokholm nie da się określić, gdyż opróc* 
17 miljonów korcu szwedzkich które zostały w Sztok' 
halmje, jako zaplata za towary dosiiro*one Rorii prze* 
domy kupieckie szwedzkie, renta złota została pa* 
tychmia*5i dalej w ysłaną. częściowo do Włoch, częśca1 
wo drogą na Norwegię. *

RównocŁeśnle przywieziono do Boulogne ”* 
statku Janina 50 miljonów złota, które natychmiast 
wysłano dó Paryża. Jest to już drugi w krótkim rz** 
Sie wielki transport tego rodzaju przez Boulognę.

Propagandą bolszewicka w szkołach ng,
*Matiń“ za ^Suday Times** doow' z Londynu, 

^•pewnej dzielnicy Londynu (Batte-sea) istnieje szkf’ 
ła. w której wszystkie dzieci noszą tygrysie czapŁ‘ 
i czerwone wstęgi wolności. Na pytanie dlaczego pi® 
chcą śpiewać „God save the king“ odpowiadają. 
skról niczem nie przewyższa innych ludzi**. Dzieci 
i ich rodzice, dowiadują 8'ę na be*płtfnvch. a dla 
-pecjalnie wydawanych przyjęciach o wspaniałościami1 
nowego św!ata urządzonego przez bolszewików.

n — »a p h p n — b>—— w— — — i — u a a « — — — umijm mrf

Zno^yu się zaczyna ten w łachmanach 
liści chodzący, a szczególnymi względami 
przez naszą tradycję darzony miesiąc. Czy 
oddawana listopadowi cześć nie powinna 
ulec w Polsce rewizji? I czy naprawdę iest 
dziś jaka wspólność między nim, tą nie­
gdyś „dla Polaków niebezpieczną po^ą" 
a nami, którzy szczęśliwie pogrzebaliśmy 
już podobne niebezpieczeństwa? Czcigodne 
są, jak byty, duchy naszego listopada, śpią­
ce pod spłowiałymi w pamięci rabatami. 
Ale czcigodne są inaczej, z wyraźnem za­
znaczeniem dziejowej barjery między nimi 
a nami, z wkrzyknięciem w uszy tym wszy­
stkim, którzy żyją i chcą żyć tradycjami 
katafalków i czarnych ornatów, źe to dziś 
byłoby nonsensem i naruszeniem ciągłości 
r.aszego duchowego rozwoju.

Do potwierdzenia bytu w sobie dąży 
wedle Spinozy każdy twór. Potwierdzeniem 
takiem nie jest upieranie się przy umarłej 
dawno, nikogo r.ie żywiącej d/iś idei i krzy­
żowanie jej ze sobą, wprowadzonym w inne 
zupełnie warunki. Sprzeciwia się temu cały 
przyrost doświadczeń, jak^e zdobyliśmy sami. 
Chyoa, że zdobyliśmy ich za mało. bo kult 
przeszłości to nie bezkrytyczny powrót w i

przeszłość, negujący siłę żywotną ludzi, któ­
rzy przecież rozumieli za życia, źe po nich 
nie spadnie na narodową duszę potop i że 
ich słowo o Polsce nie bedzie ostatniem.

A niestety tak właśnie ciągłe rozumie­
my stosunek do tradycji, przywdzia wszy po 
r.iej żałobę i nie zdając sobie sprawy z te­
go, że to za mało, że śmierć jednego po­
kolenia nie zdejmuje z drugiego obowiązku 
życia na własny, nowy rachunek. Gorzej, że 
w hurtownem wyobrażeniu tradycji mieścimy 
dwie niewspółmierne przeszłości: i tę na­
prawdę posilną z okresu własnej państwo­
wości, do której rozumny nawrót w cbecnych 
warunkach mógłby nam być istotnie poży­
teczny i tę lazarońską, chorą przez całe stu­
lecie, romantyzującą, cd której instynkt sa-‘ 
mozachowav czy nakazuje nam się trzymać 
jak najdalej.

*  *
#

Z powodów pplitycznych była Polska 
przez wiek z okładem domen żałoby. Za­
szyta w krepę, jeżdżąca na eodzień kara­
wanem, oświetlona gromnicami, podawała 
ten ponury smak tradycyjnie z pokolenia 
w pokolenie, niebezpiecznie wpływowych 
mistrzów ceremonji mając w swoich poe­
tach i artystach. Oni tp lubowanie się w 
czarnym kolorze i w nosowo Spiewanem 
„requiem“ doprowadzili dó pikanterii. Lu­
dzi żywycn można było liczyć pomiędzy

nami na palcach i ci uchodzili za występ 
pnych. Wszakże o pozytywistach, o tych 
duchach czujnych i szermierzach nieusir2' 
szonych, którzy próbowali środkami dostJ' 
pnemi ich epoce zwaiczyć to p rzed rzeźn ia  
nie śmierci, powiedziano, że „na grubi® 
Polski sadzą buraki**.

A na grobie Polski wolno było tylk  ̂
drzeć poetyckie, często owszem zasługując® 
na rozdarcie szaty. Byliśmy k o n cesjo n ow fl' 
nym zakładem pogrzebowym, malownicz0 
nazwanym „ziemią mogił i krzyżów**, ha1'  
dluiącym trumnami i komponującym napisj 
na wstęg’ weńców. Poezja nasza ^  
śniadanie podawała nam „łzy**, na obi^ 
„rozpacz i zemstę**, a na kolację „upiora 
na szar k

Nasza myśl była u „śmierci w goścj' 
nie“ —  jak orzekł słusznie jeden z 
kich lekarzy Polski, ktorego recepty 
rzucało się za okno. I nikt nie ro z u m ie j’
źe stan taki był czemś prawie gorszem °°
śmierci, że zostawiał nas na drogach &K 
woju poza całą Europą, czyniąc jaki^  
śmiesznym maruderem, w sentymentiiiźtfh 
wytracającym się i nikomu na nic Ąj 
pi zydatnym. htr

l co śmieszniejsze, twórcy tej „groP^ 
wej“ ideologji próbowali ją uzasadni Ć 11 
szem wyjątkowem położeniem na świ®^ 
W swojem rozumowaniu popełniali ' 
podstawowy błąd, że miazgę ideową ^
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to Chortl^ cemu Iia zabawną msgalomanję a zarazem 
chroniczny niedorozwój sil umysłowych „Narodo- 

jj . ' 0rsamwi kolorowych ułanów X żelaznych akade* 
eh h — stanowczo brakować zaczyna wobec nad- 

^ o ju  tematów doi rtykułów wstępnych. 
Mija okres, w którym „Naróii“ był arsenałem 

fluidów i ekstraktów starożytnego zgoia a 
/^iraniej średniowiecznego szału bojowego, w któ- 
**ch morze atramentu wylewał na rzecz ideologii no- 

oczesayCi| wypraw krzyżowych**. Arsenał po rozei 
ryski.u musj Sĵ  demobilizować, marzenia świato- 

Jjrcze poczynają tracić mocno zgliwiałą starzyzna, 
‘Cczyki, miterykordje i szpalki trzeba chować do 

Wchew i wieszać na ścianach, W arsenale ..Narodu**
1 .na wiat smętną, rozpaczliwą, niepokojącą pu- 

«ką,
:,Na Boga! co czynić, co pisać, jak pisać?** — ogią 

W się w posępnem zdumieniu po sobie tnęże zbroi- 
e; Wodzowie .ieniaku, twórcy bogów, hoplici, giermki 

paiukl, pocztowi, węgrzynkowle.
*A\'i myślcie raz przecież coś do licha — wojenni 

‘tóowie* Wszak „Naród** milczeć nie może" —*  wy- 
ftjZykB l̂ p. Tadeusz SzTotański człowiek nieswykle 
*iwuniCZy j anonimowy, pełen webodniego tempera- 
' eatu i zapt 'cz y * ości.

I wymyślili
Wymyślili dzieło, świadczące o takiej ci"ar.al fu* 

Wstycznej potędze inwencji i pomysłowości, iż w 
~eń ustępuje wszystko, na co się silił od wieków ogra 
Uczony mćzg czleczy.

Z gier,tem mojteszowego zaiste gniewu oćwiad- 
>ż endecja wicna „zrzec się swoich mandatów 

?°ł>elsjtich wyłudzonych podstęrnsmi i faltzywemi 
Pr2e_hwaikami*‘.

Ni mniej, ni więcej.
. Jakiegoż to grzechu śmiertelnie pierworodny©, 
f® ePż to potwornej, niesłychanej zbrodni winna jest 
ta endecja.?..
_ Przegrała Śląsk Cieszyński. Mazury i Wctmję, 
^oańsk i przegra z pewnością Śląsk Górny 

Bagatela!...
, Jakże to się stało? pyta w obłędzie przerażony 

Mohacz.
Ano: „nie wypadła militarne (tj., -wyprawa kJJo- 

sama przez się. ale też upadek ducha, lękti- 
Hi poszukiwanie pomocy u obcych, ta mewtata we 
^ asne siły, która sprzęgła się z okresem naszego 
®.wrotu militarnego, a która główną siedzibę swoją 
Jhiała w obozie endeckim, ta zaszkodzili, nam najbar* 

w opinji zachodu*', 
p Czytelniku/ Co ty mówisz .,dą tych rewelacji?'*.,
1 2y nie yrozi ci aby oberacja ubysłowa 2 .zachwytu 
fkiego doznajesz, wzywając się w to arcydzieło sztu 
^ ..narodowej**?™,
, Wyprawa kijowska była czynem genialny m a 

^r;oni jego Naczelnemu Dowództwu i Bwwedcr*- 
^  U staw i potomność spiżowy pomnik.

Posłowie endeccy zaś. którzy bez porozumienia 
t 2 Nacz. Dowództwem i Belwedr-etn śmieli targo- 

się w czasie wojny europejskiej 1  mocarstwami 
^chodu o Gdańsk, Mazury, Śląski i Poznańskie, któ- 

Perfidnie zabiegali o pDbiscyty w gabinetach ko- 
— maia się zrzec man fatów.

j^nie innych pokoleń przenosili w swój 
*as, wmawiając w swych wychowanków 
Pacznie, że póki zasadniczy, obchodzący 

L*5 problem, sprawa niewoli Pclcki, nie 
jadzie rozwiązany, mamy zamykać oczy 
, Uszy na wszelkie inne, choćby najżywo- 
kn,ê ce zagadnienia, któremi świat roz­
s i e w a .
t I to było właśnie potwornością tej 

Umny: nasze duchowe unieruchomienie, na- 
s?au izolacja, tak podobna do żydowskich „bo- 
I a“» pc święconych kontemplacji zmarłych. 
. .darmo się porwał na ten stan rzeczy ge- 
śrtrZ P °etycki pokolenia, darmo z walki ze 
^•ercią uczynił zasadniczą sprawę swej 
^ rczo ści. Jakże dziwnie wykrzywiła się 

myśli Wyspiańskiego i do jak niepra­
wdopodobnie odmiennych doszła reznlta- 

niż te, do których djjść chciała. 
t chciał z cmentarza wypędzić innych, 

f  ^smakował w nim i został na nim sam. 
i t o U gigantowi myśli, który dążył do 
ęj^.tnięcia Polski z pozostałości śmierci, 
^  ,^'ywietrzenią jej po zaduchu świec, F°
n^szkowej poezji, po asnykowskich „snach 

Ob«!>w*< zabrakło sił na ostatnie słowo, 
^  uJawnienie, poco to robi i na pozdro- 
ń«’nie szczere i proste życia, czekającego 
os swą kolej. 1 to był nietylko dramat 

teS° „listopadowego“ poety, ale 
dramat jego, przez listopad zatrutego

Czyż Belweder, ROP., myśl da kiedy o wysyłaniu 
min. Grabskiego i gen. Rozwadowskiego ekspress?,ni 
do Spa po pomoc koalicji? Czyż morfa coś podobnego 
choćby pomyśleć?

Posłowie endeccy zaś. którzy w celach „zama- 
chowych** postarali się o niedołężnych oficerów fran­
cuskich, którzy sprawili, i i  gen. Weygmd, laik i igno­
rant politowania godny szkoddl tylko „wierze we 
własne siły** — mają się zrzec mandatów.

Naczelne Dowodzi* o 1 Beiwc.de 4 rgan zaturo- 
wje i poinm 'życiele wspaniałego oojowego ciucha 
wśród SŁereuów żołnierskich, w-acaących we wzo­
rowym ordvuku od złotych bram Kijowa po speł­
nieniu misji dziejowei i uwolnieniu uarzmionego 
srod/e narodu ukraińskiego — niech bęią po wie­
ki chwal n e .. .

Hosłowe endeccy zaś, obłudni organizatorowie 
armji Ochotniczych i rezerwowych, wypróżniający 
„zamachową** propagandą kra] z cywilów a kiesy 
społeczeństwa z pieniędzy — mają się zrzec man­
datów.

Naczelne Dowództwo nie szukało pomOcy u 
obcych. Co n > wyżej sęgnęło po 1114 do słowiań­
skiego pobratymca S  ymoua Petlury a i bez niego 
mogło się obejść, jako, że w prostej łrnij wywodzi 
sę  od samego Napoleona.

Endecja szerzyła .najoesyrnistyczniejsze po­
głoski o siłach P iski w okresie niefcez ieczeń- 
stwa**, natonnast „naród** i jego rycerze był' prze­
jęci najweselszym op ymizrnem z powodu zoliżania 
się bol-zewików do Wtrszowy.

Zaiste — dla zbrodni endeckiej niema dość 
wysokiej kary.

Musi s ę zrzec młndatów.
Futupystyc ny majestat inwencji „na|Odu“ — 

potlanł aż z twórczego wysi'ku, bowiem do in­
nego byli przyzwyczajeni dotychczas młodzi napo- 
leonkowie.

To futurystyczne zacięcie, jakie „Naród* po­
czyna ob.aw ać w zaranie pokoju, jest jed»ak v,y- 
suce ni.pokoją e.

Wrodzona mu szłarhetnie bojo * ość gotowa 
w peko owych eksperymentach doprowadzić go do 
twórczego obłędu.

Pewnego dn;a gotowiśmy wyczytać zam ast 
tytułu „NA ÓD“ futurystyczne genjaine odwróce­
nie ze zmianą iednei tylr.o — cóż znaczył głupiej 
litery — ,DÓR(E)Ń“.'

To byłby już wstęp do nowej, nadludzkiej 
zgoła twórczości w dóedzinie dadaizmu.
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R u d o lf  S t a r n a w s k i.
Wiązała nas przyjaźń, choć różniły przekonania 

polityczne.
Na cmentarzu krakowskim urosła świeża mogiła 

kryjąca szczątki Rudolfa Stażewskiego. Ta śmierć 
przedwczesna to także jedna z ofiar wojny, które 
wywa'czały nie orężem ale słowem i piórem naszą 
dz-siejszą wolność oez względu na obóz, w którym 
walczono.

Ś .  d . Rudolf był literatem i publicystą o  Jego 
w tym kierunku zasługach odezwą się niewątpliwie 
kompetentnieisze pió-a, Ja pragnę wspomnieć o nim 
tych Parę siów. jako jego towarzysz z ław szkolnych 
i przyjaciel.

S. p. Starzewski Rudolf był wychowankiem 0 0 .

*
v Dziś nie potrzeba genjalnej jednostki, 

do przeprowadzenia rewizji tych obumar­
łych, trumiennych wartości, któremi żyło, 
naoęezmałe sztucznie, jak ha puchlinę cho­
re społeczeństwo. Rewizji dokonywa nasza 
zbiorowość, w życiu zakochana zdrowo, 
trochę po studencku, bo odmłodzona woj­
ną i odurzona pierwszym hasłem wolności. 
Więc nie o óomnik dla umarłych woła 
w nas ta praktyczna, wytryskająca z chwili 
poezja, ale woła o „życie dla żywych41. To  
jest moralna strona naszego zwycięstwa 
politycznego i to jest usprawiedliwienie na­
szych żądań, allegat najistotniejszy do po­
dania o własne państwo, zanoszonego przed 
instancję świata.

Więc niech sobie i będzie listopad na 
ziemi i w powietrzu! Misterjum listopado­
wego w nas samych już nie będzie. Zosta­
ło pod ziemią, gdzie rządzi, ah, jakże pię.- 
kna poetycko, ale jak nic a nic nas dziś 
nie obchodząca Kora. T c, co miata spełnić 
na rzecz naszego losu już spełnione: pod­
ziemna funKcja odrodzenui jest poza nami, 
Strudzonej bogini należy się zasłużony od­
poczynek, zaś całemu jej światu, całej sfe-- 
rze jej działania likwidacja. Podziękować 
więc tizeba szanownemu związkowi Nik za 
dźwięczne słowa, kióremi nas krzepiły, 
choć nie od rzeczy jest i rzec im na ucho, 
że wychowaliśmy tymczasem ich następczy-

* Jezuitów w Tarnopolu, cechą tego zakłada w owych 
czasach było, że wpajał on w młodzież poczucie go­
rącego patriotyzmu, orai wyjątkowe koleżeństwo; 
te hasła, które porad wszystko w zakładzie górow». 
ły, znalazły przedewszystkiem najwdzięcznłeiszcfo 
ucznia w Zmarłym Rudolfie. Ksiądz Długołęcki, Ks. 
Adamski, Ks. Czencz, ówcześni profesorowie litera­
tury polskiej zagrzewali nas wszystkich do tyck 
przedmiotów. On w stosunku do nicn dla nas kolegów 
był raczej ich wrpółpraąownikiem, niżeli uczniem, 
już w mundurku kotiwiktorskim porywał Go zapał d« 
pozn&nia I zgłębienia historii i literatury ojczystej. 
Pic-miant w knźdei klasie wzorował w ud-J laniu 
swego serca koleżeńskiego drugim a koleżeństwo to 
byio ponad przeć,ęcne, wymagało ono bowiem po­
święcenia siebie samego dla swych kolegów, bez­
względnej abntgacji nieraz szkoły twardej ale urabia­
jącej niezawodnie charaktery. Tego rodzaju koleżeń­
stwo pociągnąć za sobą miało zbliżenie się i niero­
zerwalną przyjaźń dusz, czynnik tak ważny w  pracy 
i życiu publicznem, tego rodzaju węzły nie są w sta­
nie nadwyrężyć nawet i odmienne przekonania poli­
tyczne. Ta młodość bowiem wspólnie przebyta rozo- 
staje na zawsza nietkmęten wspomnieniem; a z nią 
postać ś. p.R udolfa wzorującego ram wszystkim w 
tej gorącei miłości dla Oiczyzny i temu idealnemu 
kok-żaństwu wybitnie zdolnego miłującego wszystko 
co piękne a udzielającego hojnie wszystkich swych 
wartości innym kolegom, to czas, kiedy wyrabiał się 
katechizm życiowy człowieka a duchowy węzeł z ta­
kim ko!"gą- to jeden z fundamentalnych kamieni, na 
których opartym został kierunek przyszłego żyda niê  
iedntj jednostki.

Młodość minęła prędko zostawiając dla nas ślad 
niezatartej przyjaźni ze ś. p. Rudolfem, a tej prziia- 
źni umiał On być zawsze wiernym. Dziecię ziemiań­
skiego ukraińskiego gniazda, kochał wieś, do której’ 
Go zawsze ciągnęło, marzyć lubił na naszj eh wscho- 
dnio-galicyjskich łanach i kurhanach, które Mu przy­
pominały miejsca Jego rodzinne.

Po zdaniu matury i ukończeniu w Krakowie wy* 
dziam prawniczego, pnświęcił się zawodowi publicy­
stycznemu, może niechętnie, bujna Jego dusza szuka­
ła swobody wolności — wątpię, czy poczcdł On za 
swym pragnieniem. Osiadł w Krakowie, wchodząc 
równocześnie w środowisko życia stronnictwa kon 
serwatywnego, którego się stał jednym z najwybi­
tniejszych członków. Był romantykiem, więc ślepo 
wierzył w skuteczność dla sprawy naszej kierunku 
tego stronnictwa. Nie zatracił iednak nigdy przytem 
swej indywidualnej ideologji, która Go bezwzględnie 
do stronnictwa Naroclowo-uemokra tycznego zonzala. 
Będąc naszym otwartym przeciwnikiem partyjnym, 
niejednokrotnie nas zwalczał, ale równocześnie by­
wały chwile, kiedy w prywatnych rozmowach ukryć 
nie potrafił swego szacunku -dla Dmowskiego i jego' 
twóiczoścl. V/ latach wojennych wziął najczynmejszy 
udział w wyKonaniu--programu swego stronnictwa po­
litycznego a przedewszystkiem w organizacyjnym 
perjodzle Naczelnego Komitetu Narodowego w Krako­
wie. Tej pracy oddal się cały, wierząc święcie, ż* to 
iedytia droga naszego odrodzenia.

Pomylił się, lecz wyszedł czysty i nieskazitelny, 
dziś gdy przedwcześnie nas opuścił, traci w nim Oj­
czyzna jednego z tych, którzy mogli byli pracować 
nad Jei odbudową, grono zaś przyjaciół i kolegów 
Zmarłego duszę piękną, którą im bliżej ktoś m;;ł tem 
więcej cenił i kochał

 __________________ Leon P  izyna-

nie, wcale od n:ch nie pośledniejsze: Nikę, 
Berezyny i Styru, Nike Lwowa i Warsza-; 
wy, Nikę narodu wyzwolonego już nietylko 
przez protekcję cudzą, ale i przez własną 
wylaną krew. A poiem, trzeba spensjor.o- 
wać staruszkę, przez wiek wiernie nam 
służącą: Erynję. Bez zemsty odtąd będzie­
my żyć, bez jf?j urodzonych w sercach Mic­
kiewicza I Słowackiego węży. Zemstę, sta­
ry remanent wymarłego romantyzmu i neo- 
romantyzmu oddamy do muzeum narodo­
wych pamiątek i wiernie zakatalogujemy, 
ale z rachunków bieżących wykreślimy ją 
j‘ako pozycję zbędną.

Wolni od jej potrzeby, poświęciwszy 
wszystkie siły asekuracji od innych, z no­
wego ukształtowania życia płynących gróźb 
„będziem Polakami1*, jak nam przepowie­
działa narodowa piosenka, ale Polakami 
na nowoczesną, praworządną modłę: nie 
tymi, którym niestety musiał być listopad 
„niebezpieczną porą14 a więc panemi u sie­
bie, nie niewolnikami, spiskującymi przeciw 
panom obcym. Ten okres, przez spadające, 
pożółkłe liście symbolicznie wyrażanego 
stanu zbiorowej duszy polskiej minął bez­
powrotnie.

sm.
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Pierwszy Zjazd psychiatrówpol kich
W  sali posiedzeń ministerstwa zdrowia obradował 

w Warszawie pierwszy polski Ziazd Dsycbiatrów przy 
współudziale przedstawicieli wszystkich dzielnic.

Zebranych sześćdziesięciu uczestników Zia~du 
powitał prof. dr. Józef Jaworski* który w przemówieniu 
swera nakreślił program rządu, zmierzający do rozto­
czenia opieki nad chorymi, kontroli nad szpiulnicwem. 
t»raz pracy w zakresie hyyieny rasy. W  .ym ogólnym 
rzucie usiłowań rządu mieści się suma szczegółowych 
zamierzeń Jak utworzenie opieki nad umysłowo chory­
mi w okolicach podmiejskich i po wsiach, rozwinęcre 
działu szpitalnictwa dla psychicznie chorych* lecznicy 
dla alkoholików i t  p.

Imieniem komitetu Zjazdu zabrał głos dr. Rafał f?a- 
dzlwifiowicz, który podkreślił ten moment, iż brak sa­
modzielności państwowej odbijał się dutychcz?s ^em* 
nte na tym dziale lecznictwa społecznego, przyczem 
rażące zaniedbanie wystąpiło w b. rosyjskim zaborze, 
gdzie rząd celowo ujsmną działalność prowadzi. Obe­
cnie rozpoczęto Hiż szereg prac. prowadzonych prze* 
ministerstwo zdrowia nublicznego.

Zastępca ministra, prof. dr. Jaworski zaproponował 
następujący skład prezydium:

Przewodr:cz4cy Ziazdu: prof. i*r. Pikz z Kraków*. 
Do prezydium weszli; prof. Sieradzki ze Lwowa, dyn 
Piotrowski z Oniezna, Kelberget ze Lwowa, Kawczyń- 
* 1  z Welherowa.

Na sekretarzy powołano; dyr. Łuniewfkiego, dyr. 
Doidanowskiego (Lwów), i dyr. Rogalskiego (Kra­
ków).

W  imieniu uniwersytetu Jagiellońskiego j  organi­
zacji lekarskich małopolskich, powitał zebranych prze­
wodniczący Ziazdu dr. Piltz, potem przystąpiono do 
obrad Zjazdu, które rozpoczęły się od referatu dr. Ra- 
dziwilłowicza, p. t ;  „Zasady prawodawstwa psychia­
trycznego", który omówił wyczerpująco zasady pra­
wodawstwa, dotyczącego psychicznie chorych w paa- 
stwie polskiem, zasady państwowe! i komunalnej opie­
ki oraz kontroli, jaką sprawować powinno państwo nad 
wszeUdemi postacaml tci opieki, wreszcie naszkicował 
projekt urzędu państwowego złożonego z przedstawi­
cieli społeczeństwa, sadownictwa i lekarzy psychia­
trów, celem odpowiedniej koptroH.

W  dyskusil nad referatem tym zab!erali głos; dyr. 
Kolberger (Kulparków), dyr. Kawczyński iWejbero- 
wo), djnr. Luniawski (Twork?), dr. Sydanko (Poznań7, 
prof. Sieradzki (Lwów), dr. fiepner (Warszawa), prób 
Piltz 0<raków 1 referent dr. Radziwiłłowlcz (Warszi*- 
wa. Z kolei nastąpił re*erał prof. Piltza (Kraków?: 
„Sprawa utworzenia zakładu dla krymin alnych umysło-
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w« chorych". Koreferent dr. Handelsman (Twork.7. 
Przemawiał; dyr. Kolberger (Kulparków), prot Siera­
dzki (Lwów), dyr. Luniewski (Tworki), dyr. Zagórski 
(Kobierzynka), dr. Nelken (Warszawa) i referent prof 
Piltz.

Drugi dzień Zjazdu rozpoczął referat dra Piotrow­
skiego, dyr. zakładu w Dziekance w b. zaborze pra­
skim, na temat stanu opieki nad psychicznymi w tym 
zaborze, gdzie zakłady tego Typu są urządzone wproś* 
wzorowo. Nastąpiły referat na temat prawodawstwa 
wobec zb-czeó płciowych (dr. Mkulski, dyr. Kocha­
nówki). Obecny na posiedzeniu prof. Mogllnicki. sędzta 
Sądu naiwyżrzego i członek Sądu najwyższego wyra­
ził nadzieję, że w sprawie homoseksualizmu i sodomii 
kodeks polski ze-wic z tradycjami rosyJsko-prusko- 
aasti jackiemj j  póidzie za tradycjami zK^adu.

W trzecim dniu onrad nastąpiły reierąty dra fcu- 
niewskiego; „O opiece rodzinnej jjad psychicznie cho­
rymi", dra Gepnera; „O owarzystwach opieki" 1 (Jn* 
Sterliinga: „O opiece Aod nie-noralntmŁ criećm5*.
W  ożywionej dyskusji wyraził dr. Jaroszyński zna­
mienne zdanie, ,4ż chłopiec, który nie potrafi zrobić Wa 
złego, nie umie też zrob'ć mc dpbrfeo“ — a dr. Piltz 
zauważył, że szczególna opek*> powinna -^taczać nietyt- 
ko dzieci nie rozwinięte, ale rówmet wybitnie zdolne 
które w szkołach powszechnych tracą, na kolegowaniu 
z większością zdolności miernych.

Omawiano w dalszym ciągu obrad tak aktualne 
kwestie, iak sprawę sprzedaży napojów alkoholowych, 
wreszcie przyjęto statut ,Po'sKicgo Towarzystwa 
Psychiatrycznego", peczeni dokonauo wyboru zarządu, 
w skład któ-ego przez iK‘amację z j vu  wybrani mu a. 
Chodźko, dr. Pa1 awilłow*cz, prof. Mazurkiewicz, dr. 
Rozental i ar. Kolberger.

Na zakończenie uchwalono srerear rez^udi »  
sprawie otwarcia Instytutów psyqhjatj ycznyoh 'w 
Warszawie, I.wowie i Poznaniu; dalet — dopuszczenia 
psychiatrów do głos1, w Kom sjf kodyftK-cv'nei; utwo­
rzenia specjalnych zakładów dla dejj-łn-ratów kryoi- 
r.Ł'. i ;r. wyk’ i.'.,w pvy,n.atrji na fakuki ach; tg »nl- 
c-.enia hindlu alkoholem i lą d.

Zjazd psychiatrów polskich wzbudził zarówno w 
świecie lekarskim, lak niemniej w sferach ininisici dwa 
zdrowia publicznego żywe zainteresowanie. Jego obra­
dy miały charakter nietyle ściśls naukowy, He społe­
czny i zruierzaiący tak do zapoznauia się psychiatrów 
wszystkich dzielnic Polski, iak też do wspólnego i zgo­
dnego oddziaływania na dziedziny lecznictwa społe­
cznego.

Skuty Mruga S ąska.
W broszurce zatytułowanej „Góiny sląsk 1 }et* 

znaczenie dla gospodarki nieuieckiei" wydanej pr*** 
zw:ą7.ki niemieckie „Freie Vereinigung żuru Schutz* 
Oberschusiens" do poufnego użytku urzędów i reakc* 
niemieckiej, znajdujemy następujący sąd o bogactwach 
ziemi górnośląskiej.

Górny Śląsk pod względem bogaerw sk irbó* 
ziemnych stoi bez wątpienia na pierwszem miejsce *  
hiemczecn. a można powiedzieć, że także i w ca1** 
Europie. Występowanie obok siebie bogatych póki* 
dćw węgla, ołowiu, cynku j rudy żelaznej, ma dla prws* 
mysłu śląskiego wielkie znaczenie tem więcej, że P°" 
kłady te leżą płytko pod ziemią. Górnictwo górnośla* 
skie prześcignęło korzystnem płożeniem pokłauó* 
wszelkie inne oowody przemysłowe w Niemczecn i U* 
całym świede.

Pokłady węgłowy
W  zachodniej części górnośląskiego zagłębia W? 

glowtgo nadaJą się do wydobycia 124 pokłady o £nł‘ 
bosci razem 182 metry. W e wschodniej części zagłfr 
bią jesi 30 pokłaaów o grubości 62 meuów węgla.

Górny Śląsk posiada w całym śwltde najwięk* 
sze pokłady siodłowe, które jakością i grubością pr**’ 
wyższają wszystkie inne, W głównei części zagłębi* 
węglowego górnośląskiego rerdąga s*-ę scerokl P** 
węgłowy, obejmujący 7 do 12 kilometrów, który ci** 
gnie się od Zabrza przez Katowice do Mysłowic.

Z ogólnej obiętośd górnośląskiego zagłębia przy- 
pada na część pruską 2800 kilometrów kwadratowych, 
na część galicyjską 517 kilometrów kwadr., na czę# 
Królestwa polskiego 320 kilom., razem 3637 kilom®* 
trów kwadratowych. Według dokładnych obliczeń n** 
daie się do wydobycia 113 miljardów ton. UwzglC* 
duając dotychczas dobyte zapasy węgla, po rozłożę- 
niu rocznej oroduktii bO miljonów fon, górnośląski* 
zagłębie węglowe wystarczy swoimi zapasami u* 
1200 la t

Skarby mkurzHm.

Obok węgla, tego czarnego djamentc, posiada 0*
Śląsk nmbstwo innych *w,arb''w tnioe.a.nycii i 
cynk i ołów, rudę żelazną, wapno, bazalt itp. Na Oj 
Śląsku występują pokłady cvnku i obwiu » pawie^5 
bytomskim, w Brzezinach, w obrębie miasta Bytom'* 
(Bleischarley, kopalnia Heleny, kop. Nowy Dwór, kep- 
Nowa V«nk*orja). Pod względem obfitości zajmuje ^  
Śląsk w możności, dostarczać tyle samo co dotych­
czas cynku i tłow u leszcze przez sto la t  Wobec ĝ t*' 
żącego na całym świecie wyczentania pokładów cyP* 
kowych i ołowianych, bogactwa górnośląska pod ty® 
względem są bardzo poważne.

Rada żelazna.

Pokłady, zawierające żelazo, występofa n« 0 6r‘ 
nym Śląsku bardzo obficie. W  chwiH obecne! wy*V 
skuje się dla przemysłu hutniczego owe pokłady rudy 
żelaznej, które zawierają dolomity. Żeleźniak brinoithy 
występnie albc w trzech do pięciu motrach grubosd 
w krztałcfe pokładów albo w żyłach musekzwych, k fr  
re przemieniły się w próżne jaskinie napełnione rud* 
żelazną. Zawartość żelaza podnoisi się miejscami 
28 do 31 procent przvczem rudy te zawierają 4 P1®- 
centy manganu, co czyni je szczególnie pożyteczni 
m t Ogólnego pokładu rudy żelaznej nie można ieszr ’ 
d<4tładnle obliczyć. Dzisiejsze pokłady, z których s>*

Projekt nowego kościoła 
we Lwowie.

(Ciąg ćab zy j
Nie można bvło lepiej rozwiązać plan sytua­

cyjny kośdoła i wynrnąć z piętrzących siętrudn; żci 
genialn ej niż to uczynił Szyszna - Bohusz. Gdyby 
bowiem architekt, jak to niektórzy członu o wie Ko- 
m tetu proponowali, hył przesunął itościót bliżej ku 
miastu,' zaoszczędziłby wobec niższego wzniesienia 
niego kosztów, ale byłby przedął fasadę szkoły 
przemysłowej z jeJnej strony, a z drugiej byłby 
zmuszony wól ec zniżania się terenu projektować 
schody w ouące do górnego koś-iota, przyczem li- 
nja muru rampowego nie schodziłaby <ie z 1 nją 
gzymsu oddzielającego kościół górny od dolnego.

Również po mistizowsku rczwiązał archi ekt 
pian sytuacyjny k< ścioła od strony przeciwnej t. j. 
roludii owej od Snopkowa. Oto tak wzdłuż uL 
Snopkowskiej jak i ul. Dwernickiego łączy się z li­
cem fasady kościelne), ednej i drugiej dalszy trakt 
budowli, która ma stan wić pomieszkanie rodzaj 
klasztoru dla księży Misjonarzy. Z jednej i dr ugie* 
strony kończy się budowa cułr w lej -tronie ogród­
kiem przytykającym co ulicy. W dzimy zatem, że 
na wydłużonym prawie prostokątnym olacu koś iół 
przecina ten płac w środku w poprzek, a miejsce 
przed i za kościołem zysku e obramienie od miasta 
w fasadzie szkoły przemysłowej i rampie poltrzy- 
mującej ul. Dwerni kiego, z drugiej od Snopkowa 
w dwóch skrzydłach domu mieszkalnego. Przyczem 
zauważyć należy, że skopanie ziemi na 9 metiów 
pod kcś.iół dolny od ul. D^ern ckiego prawfe nie 
wpada w oczy, gdyż z tejże ulicy wchodzi się do 
kościo.a górnego w równym poziom.e.

N « wiem, czy jest lepsze i genialniejsze rozwią­
zanie i czy można lepiej wybrnąć z trudności wprost 
niesłychanych, jakie nastręczał niewygodny spadzi­
sty ku jedr.ej stronie teren przeznaczony pod bado- 
wę kośdoła. To też wszelkie 2miany w planie sy­
tuacyjnym kościóła, czy to w kierunku os' kościoła, 
czy w przybliżen.u lub oddaleniu od stacji 'ramwa- 
owej powinny być stanowczo zanie hąne. Architekt 

bowiem to wszystko będąc na miejscu gruntownie 
przemyślał.. Na jednym ze szkiców pian ten sytua­
cyjny ariysty można oglądać. Na placu przed ko­
ściołem projektowany jest rodzuj skweru czy ogród­
ka o  kształcie trapezowym.

Pl&n kościoła i klasztoru.
Zarówno gruntowny i po mistrzowska pomy­

ślany iak p'an sytuacyjny je -t plan i ro-kład same­
go koś^ioti lakoteż przylegającego doń od południa 
budynku m eszkalneg *. Aby nie rozrywać przedmio­
tu, omawiać będziemy równocześnie także elewację 
kościoła i przylegfości.

21 o t  161 jest podwójny dolny i górny. Przypo­
mina >ję m mow oh kap) ca pa<acowa Ludwika IX. 
( L . S a n  te Chapehe) zbudowana w XIII. w. na wy­
sepce Sekwany. Dolna część tej kanhey przeznaczo­
na była dla srjżbv, górna dla państwa.

Jeden i drugi kościół w pjunie prof. Szys?ki- 
Bohusza założony jest ra  prostokącie-, którego os 
główna zwraci s>e ku wschodowi.

Dolny kościół p Siada fasadę od ul. Snopkow­
skiej t. j. od wschodu, która otwiera się dużym por­
talem na okrągłą o centralnym charakterze kaplicę, 
zw. pogrzebową zupełnie z 3 innych stron zamknię­
tą. Za nią jest właścwy doiny kościół, do kiórego 
prowadzi cały szereg wejść Od strony północnej tj, 
od wylotu ul. Dwerni- kiego. Jest t ) duża prosto­
kątną sala wsparta n« 6 masywnych kwadratowych 
słupach czyli filarach. Tylna ściana tego dolnego

kościoła zamknięta prostolinijnie przypiera do po<̂  
murowania ul. Dwernickiego.

Ponad dolnym wznosi s ę  kościół górny. F** 
sada jego zwrócona jest ku zachodowi, t. j. ku *  
licy Dwernickiego i poprzedzona 7-bocznym umi*" 
rowym westybulem ( t  zw. krachta czyli prz JsiofJ' 
kiem), kłó-y wsp era'się na kolumnach, a z gdo 
nakryty jest'kolistą kopułą i latarnią.

Przez 0 drzwi między koLmnanr prowad 
wejście do właściwego kościO'a. Górny ten ości^ 
jest podobnie jak dolny trójnawowy. Nawa śródk^ 
wa jest szersta, nawy boczne węższe. I jak dolfjr 
miał charakter halowego, tak i ten gór y prz**” 
siawia się iako hala, L zn., że nawy boczne W 
prawie tej Si-mej wysokość', co środkowa główh^ 
Od góry kościół zamknięty jest sklepieniem beć^ 
kowem z lunetam . które przewoazą światło od 
kien do wnętrza. Sklepienie to wspiera się n» . 
szeregach okrągłych kolumn, których liczba tu i® 
2 razy większa, niż w dolnym kościele liczba m* 
rów. Okna w ścianach bocznych są półrkrąłfl 
zakończone i są zaopatrzone w cały szereg 
mutKich kwadratowych szybek. Pomiędzy ° k n8̂  
na zewnątrz widztmy od strony północnej s 
pionowych silnie występujących filarów przypęf n/B 
czyli L zw. przypór lub s-karp, jakie się spoty^ 
w gotyckich kościołach średniowiecza. Od s t r ^  
południowej szsarp tych rem a, tam bow em P0  ̂
d era ścianę kościelną dom mieszkalny O ł*  t 
budowla na wydłużonym prostokącie załoi^ 
przykryta jest z gory spadzistym decnem, #91, 
pizypomina nas .̂e gotyck e naarycia. W głębi 
ścioła u końca jego wschodniego znajdu e ^  
przestrzeń ołtarzową t. z w. presby erjim  czyi 
kapłański. Zał zony on jest jak kaplica p! i  U  
bowa na regularnym kwadracie, któiy w w ^ i 1 
wykazuje formą kuła. W tej kolistej przestrój 
ma być wielki ołtarz. Nad mm zaś wznosi są



r’1(̂ e żelazny zawieraj? conaimniej 15 rr.i- 
Dolfiâ  Napewno, gdy się wykorzysta także inne
tych i rudy. żelaznej na Q. Śląsku, wówczas-, ilość 

rud powiększy się w znaczny sposób.

Pokłady wapna muflowego,

^ ° , Wady wapna muszlowego występują na Gór­
zn „ , Y u iako wapień falisty. Dó wapienia faliste- 
Sie >  ̂ wapienie chorzowskie, na których opiera 
ItnL y prze,nys* wapienny na zachodzie przy ćógo- 
cacP t  pKOW’:ca:h, Jaki i na wschouzie w pkoli-
mier r mvskich Bytomia itd. W niektórych 
Połci a Pokłady wapna, są szerokie na 75 metrów. 
Wan - !eżące pad wapieniem falistem tzw. pokłady 
ę j^ ! a Pienistego, wydobywa się tylko w ich dolnych

Hyznanle B ̂ sarabii Rumunii.
Rumunia ostsgręła wreszcie od swych żabie- 
dyplomatyczny, h przyznanie jej ostateczne 

esarabji. Dotychczas mocarstwa przez wzgląd na 
idktJę’ - nie chciały dać sankcji m ędzyn u rodowej 
Sif . Przyłączeria, starając się odroczjć roz- 
ce^ H ięce  defm.iy wnc sprawy do czasu przvwró- 
żaś .stosunt<ów norma Irflch w Rosji. Rumunja 

nie spieszyła si z układami pokojowetni z 
i^isztwikumi, dążvła bowiem poprzednio do u-

.rSLOWO POLSKIE14 Nr. 514 z dni* 5 listopada 192C. mU,

^rab' mi'iî naro‘iowe^0' przesądzającego los Be-

j.  Besarabja jak wiadomo, została oderwana od 
“lOJdaw w r. 1812 przez Ro^ję, na skute* traktatu 
. t^ortą księstwa naddunajskie były bowiem lenni- 
atni Turcji. Po w^j'de Krymskiej trzy południowe 

wiaty Besarabii Rosja musiała zwrócć Rumunjt, 
ne Po wojnie z Turcą w r. 1878 pomimo udziału 

ûrtiu iji w wojnie w sojuszu z Rosją, rząd carski 
.a£arnął te powiaty z powrotem, da;ąc Rumunji 
r 7  komPen *tę Dobrudzę. Dnia 27 marca ld ,8 
J  2gromadztnie narodowe Besarabji uchwaliło 
l^nuczenie z Rumumą

p Dnia 28 października podpisany został w 
aryżu traktat, zapewniający zwierza nictwo Ru- 
hnji nad Besarabją. Główne mocarstwa rprzy. 
:lerzorie w tym traktacie uznają po wypowiedz e- 

s>ę'ludności na rzecz przyłączenia się, zwierzch­
n o  Ruhiunji nad Bescraoją. T.aktai pod dsali: 

"  C-Hrsbon w imieniu Francji, lord Dcrby w imie- 
TU Angjj, hr. Beyin Longare w imieniu Włoch i 

akeno; esco w imieniu Rumunji. Stany Zjedno- 
s °ne nie brały udziału w tym akcie. Japouja 1 
porządne kolonje brytańskie podpisać go mają 
°*niej.

ana do oodpisana traktatu wtedy, kiedy ist- 
-1- 6ędzie„ rząd roayski ukonstytuowany, uznany 

i 2ez układające się str )ny“. M carstwa podpisu- 
s| e tezerw-ują sobie prawo oddania pod rozjem 

3 Ligi N rodów wszekfe kwestje, które może 
trak 6 ć p,z szly rząd W f k! co do szczegółów 
'rew U* - B “m'ei{ic, że granice, określone przez
0 .Ktat, jak również zwierzchnictwo Rumunji nad 
w^°!r‘em terytorjum, nie mogą być kwestjono-

D a Rosji uczyniono zastrzeżenia, że będzie

gór jaj- wa ego ksatałtu kopuła, przykryta z 
Sie PółK.ulist4 laiarnią. Z tej latarni przez cały 
ch/el» okien będzie wpadało światło do wnętrza 
Cłf 'b  ra  wielki ołtarz la k  tedy ta najważniejsza

Wrócił żołnierz na wiosnę z wojanuej wyprawy,
Ale barczo niemrawy i bardzo koślawy.

Kula go tak schłostała po nogach i bokach,
Źe uie mógł iść inaczej, jak tylko w poskokacłi.

Stał się smutku wesołkiem, skoczkiem swej niedoli. 
Śmieszył ludzi tym bóLm, co to, skacząc, boli.

Smteszyt skargi hołubcem i żalu wyrwasem 
I żmudnego cierpienia nagłym wyw«jastjn.

Zwlókł się ćo swej chałupy: „Idż precz popod płoty, 
Niepotrzebny nam skoczek w polu do roboty!*4

Pobiegł do swego kuma, co w kościele dzwonił.
Lecz ten nie chciał go poznać 1 kijem postrcnil

Podreptał do kochanki, a ta się zaśmiała 
Ramionami, biodrami, wszystką mocą ciała.

„Z takim w łożu drygałą mam tańczyć do śmierci? 
„Ciała ledwie ćwierć miary, a skoków — trzv ćwierdl

„Ani myślę ci dotrwać w takim ntedopląsie,
„Ani myślę wargami sypiać na twym wąsie.

„Zanadtoś mi wyskoczny do nieba na przełaj!
„Idźże sobie gdziekolwiek i nie klnii i nie łai“. ,

Więc poszedł do figury, co stała przy drodze: j
„Chryste, nawskróś sosnowy, a zamyśl się srodze! 1

„Nie wiem. czyja cię ręka c5osała wyśmiewna,
„Lecz to wiem, że skąpiła urody i drewna.

, Masz kalekie kolana i kalekie nogi,
„Pewno skaczesz, truast chodzić, unikając drogi?

„Tuki z ciebie chudzii*a. takie nic z obłoków,
„Że ml będziesz dobranym towarzyszem skoków.4*

Chrystus, słysząc te słowa, zsunął się na ziemię, 
ó  w, co Boga wyciosał, bity bywał w ci milę!

Obie ręce miał lewe* obie nogi — prawe.
Sosnowemi stopami podziurawił trawę.

„Mama ze mnie sośnina, lecz piechur nie marny, J 
„Przejdę wieczność pieditaini, chociażem niezdarny.

„Pójdziemy nierozłącznie, bo wspólna nam droga. 
„Będzie nieco człowieka, będzie nieco Boga.

.Podzielimy się męką — podzielnać jest męka — 
„Wszak ta sama nas ludzka skoślawija ręka.

„Tobie trocha śmieszności, mnie śmieszności trocha, 
„Kto się pierwszy zaśmieje, ton pierwszy pokocha.

„Ty podeprzesz mnie ciałem, la ciebie -sośniną,
„A co ma się nam zdarzyć, niech się zdarzy ino!4*

I wzięli się za ręce i poszli niezwłocznie.
Wadząc nogą o nogę śmiesznie j posk^cznie.

’  >->«* wicim im a i ł  k ia  icay ui najważniejsza
śn 1  , kościo â b§ ’z'e miała najlepsze, bo górne 
i. aw * i przez to w nok widza wchodzącego dok

ciągnęła odrazu tam, gdzie jest naj- 
i aitr,ię!sze sanctuarjum świątyni. Obok po prawej 
ien|Vei mają być 2 prostokątne ubikacje na przemu- 
j “c naw bocznych, które służyć będą za skarbiec 

‘ "krysi ę.
b j Gnurz tedy wielki i chór kościoła właściwego 
Zm!' 8órnego orientowany będzie wedle siarożi mego 
Oô j23 1̂1 w kierunku linji ściętej, t. j. ku wcho-

dijni zewnątrz chór zamknięty będzie prostoli- 
8dyż pod ściana tego chóru jest planowane 

śe^mniane wyżej wejście do d brego kościciła 
Sęj do kapl cy pogrzebowej od ul. Suopkowskiei. 
Si sjnit <y na chóru nad portalem wschodem wzno- 
sżc»̂ t w kształcie wysokiego i stromego dosyć 
i* (j?lu Rójką nego, którego boki skośne ujęte są 
3 * Tf oryginalnie skonstruowane esownice (po 
{,Ont dti strony) Mimowoli przyponi nają się 
8ł(yw')ny naszych świątyń w byłęm Krr lestwie 

îórê -6 "• P w Kazimierzu Dolnym nad W słą , 
i tą j  lakO bardzo strome pochodzą w wątku swo- 
Ołrft,epokl lgolyci#ej, a w epoce późnego renesansu 
syczn?3 y obramienia i ozdoby w Kształcie z Wa- 

el Sztuki zaczerp l .ętych esownic.
b o w ? r̂ in iln e  za‘oźenie tego kościoła na tern 
N a  ol zt lam- 8dzie w dolnym k. ś ieje iest fa- 
śtóry j"lwna» iam ™ fcórnjm jest przeciwnie chór, 
^  iw kże w bardzo oryginalny sposób zlewa 

ścianą szczytową z fasadą dolnego ko-

^  0(T0,(lo? ną zupełni6 łasadę posiada kościół gór- 
stfony zachodniej u j.  od ul. Dwernickiego

I szli godzin wieczystych niewiadomo ils.
Gdzież bo owe zegary, co wybrzmią t*  chwD»? Ą

Mijały dnie i noce, którym mijać chce $ię 
I mijało bezpole, bezkrzewie, bejęsi^

I nastała wichura t ciemność bez końca 
I stiaszna nieobecność wszelakiego słońca.

Kto tam  ł  nocy n? j ółnoc w burzę i zawieję '
Tak bardzo c*łowieczeie i tak bożyścieje?

To dwa boże kulawce, dwn rzewne cudaki 
Kuleją byle yako w świat nie byle Jaki.

Jeden idzie w weselu, drugi w bezżałobte.
A obydwaj nawzajem zakochani w sobie. ^

Kułal Bóg, kulał człowiek, a żaden — za mało,
Nikt s*ę nigdy nie do wir, co w nich tak Lulało.

Skakali iako trzeba i Jako nie fTieba,
Aż wreszcie doskoczyli do samego eieba.

-- --- Bolesław Leśmian

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

Pensjonat „Polonia” B atorego 34 .
I. p pokoje z calem utrzymaniem, centralne ogrzewanie 
5 4 /8n zapewnione.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Człon. Koła Pracy K oblef Potshlcłs w Prz80iyflit.

Stow. zarejestrowane z ogr. poręką.
odbędzie sle dnia 15 listopada 1920 r. o godzinie 6 wieczorta 

w Jekalu Kola pracy ul! Gimnazjalua 2, 
PORZĄDEK OERAD: 

t. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadź. 
!\ Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Komisji szkontrującei,
4. Rozdział zysków.
5. Wybory uzupełniające do Rady naczelnej i Dyrekc/I 

Koła pracy
6. Wnioski Członków ó022n 

Zarząd Kota zaprasza P. T. czronkow, aby przybyli łaska­
wie na Zgromadzenie.

Uw aga* W razie ni stawienia się dostatecznej ilości osób, 
zebranie odbędzie się w tym sarnim dniu o godzina 
później.

Waata Zakrzewska Ludmiła Soniagowa
sekretarka. przew. Rady nadz

K A J E T A N  K O S T f T
b. m ajor W. P. i sędzia w ojskow y po pow rocie z, 
wojska otw orzył k a n o e l a r j ę  obrończą, w s iraw aca  

k arnych dla osób cywHnych i wojskow ych  
Urartu przy ul. Cichej I. i (boczna Chorążczyzuy) od 4-toj 

do 6-tej popot. 6018n-

Czas odnowić przedpłatę 
na miesiąc Mstopadl

Gony prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku

7 bocznv kolisty przedsionek przypiera do śc any 
frontowej kościoła górnego, która strzela stromym 
trójkątem frontonem w górę, a fronton ów z boku 
uiętv jest w nodobne esownice jak fronton wschodni. 
Ponieważ fasada wschodni* zamyka kościół dolny 
i górny, a zachodnia prowadząca ty,ko do górnego 
kościoła zamyka tylko górny, bo ul. Dwernickiego 
leży 9 me‘row wyżej od ul. Snopkowskiej, przeto 
fasada giówna wydaje się pozornie nieco niższą od 
wschodniej i jakby mniej od tylnei rozwinięta. Brak 
ten wynagradza w dużej części bogaio i oryginalnie 
rozwinięta 7 boczna kruckta prowadząca z ul, Dwer­
nickiego do właściwego kościoła.

Obok kościoła mianowicie obok kaplicy po­
grzebowej dolnego -ościoła j chóru pórnego ko­
ścioła przytyka do ściany północnej kościoła wieża 
założona na kwadracie, której frontowa ściana zle­
wa się z fasadą wschodnią kościoła przy ul. Snop­
ków kiej. Wieża i* wznosi s:ę w k*lku kondygna­
cjach do wysokości krzyża umieszczonego na laiar- 
ni kopuły nad chorem kościoła górnego. Ujęta na 
rogach w proste plastry janby toskańskie bez ża­
dnych ozdób zwęża się nięco w miarę wznoszenia 
się w górę i w 2 ostatnich kondygnacjach z masy­
wnej s ia e  się przejrzystą, aźuiowąjak wieże Katedr 
francuskich z epoki gcLckiej.

U iętą też jest wieża u góry zupełnie pozio­
mo, CO' znowu prz pominą po części zakończenia 
ka ear francuskich (Rheimjj Amiens Notre Dame w 
Par\żn, a szczególnie Laon). Na szczycie wieży 
biegnie dokoła Krawęd/i rodzaj jakby niewysokiej 
attyK i, która się wygina barokowo i otwiera się z 
każdej strony owalnem sto;ącem okienkiem. Na 
te- attyce na 4 rog*ch wieży umieszczone są 
figury.

Prenumeratorów mlejscowycn prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego14, oL 
Zimorowicza 11— 15.

Prenumeratorów zamiejscowych upraszamy o, 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 
paski „Slow* Polskiego". 1

Do naszych prenumeratorów, Celem « a t wierna 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na ;aki kwota jest przeznaczona.

1  POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GÓRNOŚLĄSKIM!

Datki przyjmuje Komitet Obmay Kresów Zacho­
dnich, Lwów, plac Mariacki. L. 11

W ia d o m o śc i b ie lą c e .
L w ó*7, 4 listopada.

Repet tuar teatru mleiskiegą
Czwartek, 4 listopada; o 7 wieczór „Pan Damazy“, 

komedja w 4 aktach Józef* Bi lińskiego (wznowienie).
Piątek 5 listopada: o 7 wieczór „Cygamuja44 trze­

ci występ Ewy Didur.
Sobota 6 listopada: o 3 pop poi. „Królowa Jadwi­

ga", dram. histor.
Sobota 6 listopada: o 7 wieczór „Palestrant44 ope­

retka. i
Początek przedstawień popołudniowych wyjątko­

wo o geriz. 5 popoL wieczornych o * .  7 wieczorem.
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„APOLLO" Dziś nowość! ..Żółte niebcz^iec^eń- 
stu  o“, dramat w  6  aktach, z iTr. Ziei; tikiem.

— W  lokalu klubu dsmoScratyc£ui>-«aroduwegD u m *
ul. Pańskiej 1. 1 1  odbędzie się w  piątek dnia 5 listo­
pada br. zebranie dyskusyjne, k tóre zagai ks. dr. 
Teofil Długosz na tem at: , , 0  p racy  mi .ist u a w si". 
P o czątek  o godzinie 7-ej w ieczór. Członkowie związku  
ludowo-narodowego i stronnictw a dem okratyczne, 
n arodow ego r r .^ ą  w prow adzić gości.

—  S ek retarjat Zw iązku L 'id .-N ar»d , ul. Zin.orow i. 
■iza I. 11— 15 Gm ach „Stów a Polskiego** o tw arty  dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6— 7 w ieczorem . 
W  niedzielę i św ięta tylko przedpołudniem.

— Czysty Lwów. Znaną, mzemagejącą wszystkie 
inne tendencją Urzędu Czyszczenia Miasta jest oszczę­
dność, która dzielnie dopomaga zwyczaj wspódziała* 
nia z siłami przynoćy. Takim wł iśnie w obecnych f a ­
sach drożyzny najtańszym robotnikiem jest mróz. Po 
co właściwie zajmować się śmieciami, fruwającemi w 
powietrzu, papierzyskami i kałużami wody i nie wody, 
którą zamierzchłym obyczaj un wylewa się na ulicę, 
boć jakoś tradycję uczcić trzeba? Poco robić.tó wszy 
stko, kipdy i tak przyjdzie zacny mróz, a dopomoże 
jnu coś niecoś i śnieg. Zetme się nie zawsze szlache­
tnego pochodzenia kałuża i będzie pięknie błyszczeć- 
Bukiety niechlujne śmieci utoną dyskretnie pod śnie­
giem, który zamiast strzępów gazet będzie tańczyć w 
powietrzu. I wszystko zmieni się w ponętny, zimowy 
„lanszaft*, jak to się nazywa w magistracie. Na razie 
Jesteśmy dopiero na drodze do tej uiskonałości i oglą 
damy jej mniej doskonałe rusztowanie. Tak brudnego 
Lwowa, jak obecny, nie pamięta się. Możeby przecież 
Urząd Czyszczenia Miasta zaniechał tej cierpliwej, na 
tLralnej estetyki, a jął się droższych, ale pewniejszych 
metod zapewnienia nam powąJku na ulicach.

— ?«*ied~eni« mtoslęczn© Sekcji Sama­
rytańskiej Czerwonego Krzyża, odbędzie się dnia 
5 listopada o godzinie 11 rano w lokalu przy ulicy 
Bielowskiego 6. O liczne przybycie Pań należących, 
uprzejmie upraszam. Przewodnicząca: Anna Niezabi­
towska.

— R efer.t Oświatowy B«ona zap. 40.
pp. w® Łwowio składa niniejszeni serdeczne po­
dziękowanie paniom: Ordonównie, Noskowskiej, Bor­
kowskiej. Olskiej i panom: Michałowskiemu, Sta- 
ruszkiewiczowi, Neusserowi, Brulińskiemu, Źywiako- 
wi, Ran«skiemu, Eolskiemu i Colosseum za ich ła­
skawy współudział w przedstawieniach dla żołnierzy, 
urządzonych przez Referat Oświatowy dnia 25. IX. 
i 13. X. br. na cele oświatowe żotnierzy i na Polski 
Biały Krzyż.

— ILrawft aprowizacji. W wykonaniu roz­
porządzenia Ministra aprowizacji z 1S sierpnia 1920, 
w przedmiocie obrotu ziemiopłodami i przetworami 
pozostałymi u producentów po dokonaniu świadczeń 
na rzecz Państwa, ogłoszonego w Dz. ust. Rzpl. Nr. 
81, poz. 548 i uchwały Komisji aprowizacyjnej miej­
skiej z 16 października br., Magistrat, tako władza 
aprewizacjjna I. Instancji, wzywa właścicieli piekarń 
koncesjonowanych, mających zamiar wypiekać pie­
czywo pozakontyngentowe, aby wnieśli w terminie 
14-dniowym podania o pozwolenie na wypiek tego 
pieczywa z wyszczególnieniem miejsca, jakości, ceny 
i wagi Chleba

Również Zarządy Konsumów, Kooperatyw i Sto­
warzyszeń spożywców, które zajmują się bezpośre­
dnio. dostarczaniem pozukontyngentowego pieczywa 
swym członkom, mają postarać się o zezwolenie na 
wypiek tegoż dia piekarń, w których wypiek ten bę­
dzie na ich rzecz wykonywany.

Zarazem zwraca się uwagę, że w myśl art. VII. 
powołanego rozporządzi.nk;: wypiek pieczywa odby­
wać się może jedynie w piekarniach posiadających 
pozwolenie na wypiek, od władzy aprowizacyjnej 
I-szej instancji.

Nadmienia się wkońcu, że o pozwolenie starać 
się mogą te koncesjonowane piekarnie, które nie do­
konują wypieku chleba dla Miejskiego Zakładu apro- 
wizacyjnego.

Bliższych informacji udzieli Dep. IX. Magistratu.
Nagistrat król. sft>K miasta Lwowa.

Wc Lwowie, dnia 24. października 1910.
Józef Nzzmann, w. r., prezydent miasta.

— W  rjertu ^aaM^swefO. 
Lwowska Dyrekcja policji komunikuje: Wob c na- 
deszłej pory zimowej i spodziewanych opadów śnie­
gowych, Dyrekcja Policji we Lwowie przypomina:

1. Zakaz używania sportu saneczkowego po u- 
licach i placach miasta Lwowa, wydany przez Dy­
rekcję policji we Lwowie rozporządzeniem z 10-go 
listopaea 1919. L. 56419, do którego to celu wedle 
obwieszczenia Magistratu król. stok miasta Lwowa 
z 16 stycznia 1910. L. AL 90239. ft/m. służyć ma: 
a) droga prowadząca z t. z\v. Krasu ozy :ia do ulicy 
Snopkowskiej; b) dalsze zbocza w parku im. Kiliń­
skiego z wyjątkiem wszelkich zboczy od wejścia do 
tego parku, aż do ruin; c) droga Kisielki, prowadzą­
ca z Góry Zamkowej do sanatorjum Kisielki.

2. Obowiązek oczyszczania chodników z śniegu 
i gołoledzi, oraz ich posypywania piaskiem lub po­
piołem.

Winni tych przekroczeń pociągnięci zostaną do 
surowej odpowiedzialności

— „'ifaiLitarJtiflzfea**. Była sobie Michalina Da- 
niłowa, opatizona w rosyjski pasrport i w szaty sa­
nitariusz* . I szaty i paszoo.t były sfałszowane, a 
kryła się pod mmi skromnie niejaka Murja Sfcoia 
bówna. Panna ta była później nie sobie, tylko li- 
diion* to znaczy panu Alfredowi Broniewskiemu, u 
którego służyła przy ul. Zielonej !. 25. W służbie 
n e była wcale niejaka, ale owszem szybko wyku- 
zała swą jakość. Wierna nałogom sanitariuszki o- 
patrzyra garderobę i bieliznę swego chlebodawcy, 
przerzedza ąc mocno jedną i drugą, pcczem zbiegła 
najprawdopodobniej w kierunku Berdyczowa, do 
którego w podobnych wypadkach zwyfcło się zwra­
cać listy gończe: pisz na Berdyczów!

—Z bur? tramwajowych. Dwaj panowie nie z W e­
rony. ale z ulicy Kazimierziwstcicj. obaj młodzi i butni 
Jedtn o dźwięcznem nazwisku Klein, drugi o rłeprz- 
nem Pfefferkorn, wdarli się wczoraj przemocy do wo 
za tramwajowego. Konduktor zapewniał ich, że wóz 
jest przepełniony i źe szpilki do mexo me podobna 
wsadzić. Panowie Klein i Pfefferkorn uznali się za 
mniejszych od szpilki, ale mimo to w echowaniu mieli 
wielkość. Nie usłuchali też ani jego, ani policjanta, jttó 
ry ich skłania! do przeczekani* na nowy tramwaj, Dopie 
ro dwu posterunkowy ch ściągnęło z woju gniewnego 
Kleina i burzliwego Pfeffarkorna i na udobruchanie 
zamknęli ich na dwadzieścia cztary godzin w areszcie.

— N a tlo  z im y . Ruzalja Poch powinna się py­
lą  wczoraj nazywać Rozalja Pech. Nie dość, że jej 
rozbito kłódkę, zamykającą st-ych w domu przy ul. 
Czackiego !. 10 i zabrano z tegoż strychu jako w 
okresie zimowym sperą ilość ciepłej bielizny, ale 
jeszcze zamiist głównego sprawcv kradzieży spot­
kała na schodach tylko jego wspólnika, pana Wik­
tora Wężowskiego. Zawiadomił ją ten Wiktor o Wik­
tor i, jaką nad nią razem z nieznanym wspólniniem 
odmeśli, poczerń mimo iście wężowej chytrośd z 
jaką próbował ujść, pojmano go. N;e pojmano nie­
stety generalnego złodzieja i pani Pochowa niebar- 
dzo w:erzv, żeby do niej bielizna wróciła.

—  Z tó r z y  a a isy p ia ją  i  k tó r z y  nim z a s y p ia ­
j ą  sp ra w y . Gospouarz Paweł Mazurkiewicz uznał 
vczora;, nudząc się na swym wozie wśród Placu 
Krakowskiego, że jedyną radą na nudy jest drzem, 
ka. Zabruł się tedy do niej na dobre, a do jego 
wozu i tego co naw ozie było, *aczę!i się również 
na dobre zabierać ;waj młodzi ludzie, także widać 
znudzeni, z których dotąd .ednego tvlko nazwisko 
i osoba jest w rękach pal c j i : Miclnła Wowczuka. 
Gdy bowiem młodzi iudzie działki, ściągając z wo­
zu jrkąś skórę, wyrósł niCwiedomo skąl posterun­
kowy Nifciwiudomsio i Wowczuka przychwy ił zrę­
cznie, drugiemu.działaczowi pozwalając ujść.

— P a n  'Son.ohh.ea jo d z ie . Pan Jakób Gor- 
schkes jest niecierpliwy, bo wie, że czas to nietylko 
pieniądz, aje nawet eh żo pieniędzy. Tę niecierpli­
wość przeszczepił pin Gorschkes na sposób jeżdże- 
n a trsmwa'em, na sposób oryginamy, ale nedozwolo- 
iiy. U rzep-i się tedy przepełń onego wozu, trochę 
wsząc w pow etrzu, trochę udając, że stoi na tyl­
nym stopr. u. Za te sposoby ukarano go grzywną 
40 marek, przekonywując, źe i skracanie drogiego 
czasu też coś kosztuje.

.■SŁOWO , 3LŚK1K** Nr. M4 z dnia 5 listopada t92b.

W a ik a  o G d a ń s k .
paryski korespondent „Gazety Warszawskiej'1 pt~ 

daie pod datg 20 października b. r. szczegóły walki, 
iaką toczymy w Paryżu o Gdańsk.

Lord Derby lia posledzenu konferencji ambasado­
rów z dnia 23 b. m. powiedział, że dyskasja, jaka dnia 
23 b. pi. toczyła się w komisJi mieszanej, była tem zna- 
nreunieiszą, że Gdańzczanie udziału w  niej nie brat. 
W  istocie: na posiedzeniu komisji, buriństrz Satyn, on- 
powiadaiąc na pełne umiarkowania, bardzo serdeczne ! 
pojednawcza przemówienie p. Wielowieyskiego, ^  
świadczył, że Delegacja gdańska ma zupełne zajńfąnJe 
do Konferencji ambasadorów i Jei projekt konwencji 
uważa za zadawalający i za ostateczny-

Zwrócił wówczas p. Welowieyski p. Sahmowi u- 
wagę, że właśnie na skutek rozporządzenia konferencji 
ambasadorów proiekt konwencii ulega ponownemu 
roznatitpniu. Atoli p. Sahm trwał w swym uporze I 
wraz re swymi kolegami Scłmmmercm i Schwegma- 
unem przysłuchiwał się tylko debatom. To zachowa­
nie się delegatów Niemców gdańskich wcaly delegatów 
polskich nie zasmucało- przecłwrie! Pod konira posie­
dzenia, na wniosek p. Larorhe‘a, postanowinno jednak­
że, iż Cełagadf polscy i gdańscy będą starali sję zna­
leźć teren poro^nnumjn w i oko wantach bezpośrednich, 
które odbędą się nazaiurz dnia 24 b. rn. (niedziela); tak, 
aby na poniodzalck był iuż rezultat.

Wspólne posiedzenie polsko gdańskie mi cło sję od-- 
być w niedzielę po południu. Atoli p. Sahm ! tow. na 
umówione „re;:dez vous‘‘ nie przyszli, zaw’adam‘aląc, 
że nie widzą potrzeby rokowania, gdyż projekt kon­
ferencji ambasadorów zadowala ich w zupełności.

Tegoż dna (24 b. m ) o godz. 9 i pół, wieczorem 
zebrali si  ̂ jeszcze na Otiaj U‘Orsay eksperci sprzymie­
rzeni (ale bez Anglików), w celu zastanowienia się naa 
stworzoną przez gdańską obstrukcję sytoacią.

Dnia 25 !)• ;n. rano oubyło się ponowae posiedzenie 
ltofitcreacji ambasadorów, którą p. Macsigli zawiado­

mił, iż ddegach polskiej nie udało się dotąd nawłąZn 
rokowań bezpośrednich z delcgacią gdańską. Po dlugfc® 
debatach, o kiórych w kołach konferencji zach®*^ 
się jak największe milczenie, konferencja jostano^S1 
przedłużyć do 15 listopada termin, w- którym ma na5**"1 
pić porozumienie się poisko-gdaiiskie. Przytem na »eCT 
ciatora (a nic arbitra, jak mylnie podały dzienniki), 
znaczono p. Fromageot‘a, radcę prawnego francuskiej 
ministerstwa spraw zagranicznych. Dziś miała się 
być pierwsza narada p. Froirtageoóa z gdańszwZanad’ 
Jaki jel wymik, jeszcze nie u iem. >

Tymczasem w delegacii polskiej odbyła się 
wspólna narada z przsdstawicie'ami ludności polski 
W. m. Gdańska, którzy właśnie przybyli do Paryż1' 
są to właśnie dr. Kubacz i adw. Langowski. Albowten 
delegacja p. Sahm‘a nie reprezentuje w całości W- W 
Gdańska. Można n3wet twicr.izić, że ni i reprezeduT 
ona całej ludności liemieckiei bo widzimy w lei szere­
gach samych prawie pangormaujstów.

A więc przeusv/szystkicm bu-misrrz Sahm. które­
go nikt w Gdańsku ni-: widzi d w lutym '919 r., i któ'5 
znany byl przed wojną, jako wschodnio-pruski haK4‘ 
tysta. a który podczas wolny był przy Beselerze sz#’ 
fera wydziału aprowizacyjnego m. Warszawy. NastC 
pnie: adw. Schwegman, dyrektor gdańskiego oddziaW 
sławetnego rBauei bauku“, uzupełnienia hakatystvc/P'1 
|„AnaiedjBlungskcmunlssioił“, iadca ^nijełslf SchwarW 
który iest gdańszczaninem dopiero od 'czasu woin? 
(1917 r.); radca miejski Eyert, Niemiec ze Slezwfk* 
letóry także dopiero od kilku lat jest obywatelem gdkfl' 
skim i lani,

W  rezultacie możemy być zadowoleni z prządł11' 
żenią ternńnu podpisania konwencji gdańskie). Sytuacj3 
nasza iest teraz korzystniejsza, niż tydzień temu i marny 
szanse przeprowadzenia naszych oostalctów. Zasłn^ 
to pr zedewszystkiem dyplomatycznych posunięć nasz® 
delegacii. Rokowania przedwstępne tera? dopiero stk' 
nęły na zdrowych podstawach bezpośredniej d^skus* 
Dotychczasowy pośpiech, jaki ujawniła Konferencja 
ambasadorów, był sztuczny, bo dyktowany wptyw^ 
mi postronnymi, z konwencją nic nie mającymi w^pók 
neg".

Tej wagi dokument, co konwencia polsko-gdańska* 
która dotyczy szeregu zawiłych spraw gospodarczych* 
muj być omawiany spokojnie i dokładnie, bez zbytnie­
go poSJJfechu. Ci, którzy na nas wywieralą nacisk '̂ '  
szkodzą sobie berdzo w opinii poi',kici, bo może soble 
ona pomyśleć, że nie zależy im na trwałem i spraw’®' 
dliwem załatwieniu spraw, wynikającjrch z traktat* 
wersalskiego.

Pozę tem Polska, aczkolwiek wysoko sobie cet» 
Ligę narodów, chciałaby Jednak wiedzieć, lak ów or 
ganizm rozstrzygnie sprawę obrony wojskowe! Gdań­
ska, ktćrą mu Konferencja ambasadorów ma przekazać 
Podpisać konwencję gdańską będzie Polska mogt* 
wówczas dopiero, kiedy sprawa obrony wojskowej, 
naturalnego i jedynego dostępu do morza nie będ*?1- 
nasuwala żadnych wątpliwości

O port w Gdyni.
~~ Komisja morska pod przewodnictwem noff* 

Trzcińskiego w obecności m«n.stra Sapiehy, miń 
Chrzanowskiego i rzeczoznawcy prof. Kiernika f i '  
słuchała sprawozdania ministra spraw zagranic^ 
nych w sorawie gdańskiej, która nie jest jeszc*® 
rozstrzygnięta i nic jest pozbawiona pomyślny^ 
widoków. Traktat wersalski wyitźnie oddaje 
i koleje gdańskie pod zwierrehmetwo Polski. G an  
by więc tych warunków Polska nie miała osiągn4°* 
musiałaby się obej-zeć za innyrr dostępem co mOJ. 
rza, co wobec zawarcia pokoju w Rydze by.Tr 
łatwe dó osiągn-ęcia. ,

Postanowiono wysiać dnia 12 listopada p ° . 
komisję, oraz delegację dep. spr. morskich, mlhj' 
stetjów kolei, robót publicznych, przemysłu i n®“‘ 
dlu b. dzielniej’ pruskiej i prof. ar. Kiermka. Po® 
komisja zbada port w Gdyni, połączeń a kole jo ^  
Gdyni z Tczewem i Pucka z Ht?ą, oraz m ożli*0^  
wybudowama kanału między wybrzeżem pols *e
ą \Vist4*

Komisja wezwa}a ministeiiura robót publK* 
nych, aby zbadała jak najprędzej możliwość PTi • 
prowadzenia kanału, oraz projekt budowy porta . 
Gdyni dla statków handlowych, wojennych i 
bacKich ze względu nn to, że głębokość morza 
koło Gdyni wynosi przeciętnie 10 metrów*

S p i ą w y  o js k o w e .
WYNIKI PRAC KOMISJI MTRYFIKACYJNEJ-

Dekretem Nacz. V'oaza z dnła 14. paź{Uiet^ ę  
1920 r., zostaią zatwierdzeni z dniem Ł  kwietnia

W PIECHOCIE!

W stopniach kapitanów* 1

Kpt. Smiłowskj Filip, Osostowicz Tadeusz, *  $  
wski Stamsław. śp. Tracz Tadeusz, Orski * '*S ĵe' 
Włodzimierz Kazimierz Stanisław, Wierzchowski jjjj- 
c z y sła w , Panczakiewicz Adolf, K*nvalski Stefa&^o* 
szewski Antoni, Matuszewski Józef, Kraus Jan. &
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Ludwiki Szołowski Oswald, Niedenthal Martin, 
g.«, vs'<i Stef.iu, Hniłko Ludwik, Smoleń Ludwik, 

?Ws î Stanisław, Michno Stefan, Piątkowski Au- 
ł Szydłowski Ludwik, Szajerwski Jan, Warchol Ste-
3 . Władysław,  Wieruszewski Micnał. War- 

Jik Stanisławy Stefański Ksa w ery, Sidorowioz Bo- 
Krzymowski Bolesław Wincenty Józef, Ko- 

Walrur ^tanis*aw’ Steter Jan, Dżutyński Orest, No- 
Walenty, Słomczyński Jerzy, Jarosz-Jarema Fe- 

Snv -i3‘ . êdnarz J an- Apfel-Czaszka Stanisław Szczę- 
y Kazimierz, Janczyni Stanisław, Starzyński Mię­

ty?” 3̂ ’ Truszkowski Stanisław. Fela Józef, Czecho- 
'l O Lecn, Kaminkowski Kazimierz. Strojek Ludwik, 

stsrnowicz Kazimierz, Ameisen Borti, Hartleb Tade 
midialski Kazimierz Maciej, Rosner Antoni. Wy- 

*r*kowski Kazimierz, Dąbrowski Marjan Tarnawski 
Oteenty, Zieliński-Zi-d ni Stefan, Stempliński Tado- 

J p  Wadołkowwkł Ka:o]. Kotowski Henryk. Stoko- 
l^ -S to k  Stefan, Starzewski Jan, Modclski Zygmunt, 
r*!* âa- ^c r̂0 Kaźmierz, Meyer Stefan Jan, Sta- 

ynskł Stefan, Stebno\vsyt Jan, Graff Henryk, Kul- 
ndrzej, Lasofi Józef, Adamowicz Ryszard, Schle 

akt ^az™ierz, Gumowski Jan, Gumiński Franciszek 
hlewicjr Tadeusz, Kobyhńsk. Aleksander. Rutkowsid 

j  ?• Piotrowski Józef, Kuźnvński Bolesław, German 
i WJusz, Radziwiłł Franciszek, Henmp.il Zygmunt, Pa- 
w®Mcz Bronisław, Ruszczyć Leopold, Gorgoft Henryk 

•-Piarz Ludwik, Nowaki-wicz Zygmunt, Sieczkowski 
y^islaw, Sudacki Józef, Sowiński Henryk. Łomnicki 
3 ,  Gorzkowski Kazimierz, LPberman-Kochańsld Lu­
ft ’ lJt0d:tła KaroL Czajkowski Stefm, Fraczek Józef.

Kazimierz. Starak An‘oni, Białkowski Michał. 
l krek Grzegorz Stanisław, Mikoś Tadeusz. Okulsid 
p_Ward, Olas Feliks Józef- Wyd:zyńs*i F-twa-d, Krą

N‘n>cki-Kramarczyk Józef, Hrehorowicz Fustachy. śr\ 
°us Srefan, Magda Michał, Włelgut Franctezek, 

“'®stek Aleksander, Bursztyn Józłf, $*Jda Stefan, Wf 
Liwski Artur. Rajchman I loyar Henryk, Zachodny 
r-p śp. Buła-Nabielak Mieczysfa w, Kurcz Stanisław, 
L^^ka Franciszek. Junkier Franciszek Stanisław, Do 
^-Krzyżanowski Włodzimierz, Dudek Ludwik, ś. p. 
|r|flal Zenon, Bryk Józef, Kiopp Tadeusz. Sm ajr- 
to 2 Wladysław, ś. p. Hojnar Stanisław, Kokoszka Jó 
3  Rcc Adam, Strach Andrzej, Chromy Jan, ś. p. Ku- 
hie* Jan, Michalewski Stanisław Juljusz, Panek Bm- 

Jabłoński Konstanty, Ciepielowski Władysław,
" ..Ja Jan, Pelc Stanisław, Sochański Józef, Domin 

h. Szulc I  ucian, Świątkowski Jan. Packa Józef, 
d??sa'Zapolslr Franciszek, Rosołowskf Witold. Gru- 
. I,;5>ki Julian, ś. p, Liwacz Kazimierz, Wójcik-Szczę- 
łć* ^adeusz, Rosołowski Zdzisław, Lamers Jan, ś- p.

Władysław, Burczak Kazimierz. Seemann Jan. 
pi^oś Stanisław, Buczek Andrzej Pągowski Bałesław, 
^ t f r  Wilhelm. Malski Władysław, Gumiński Jan, 
^°na Wojciech, Górnisiewicz Stefan, Bezeg Zy- 
•>" Fft Longin, Sobolta Franciszek, Zajączkowski 
3 l ’w, ś. p. Goldschlag Zygmunt, Wrotuuwski Wła 

ś. p. Zalas Faustyn, Ma.cosiński Kazimierz, 
s^ k-hi Leon, Kowalski Stanisław, Hónich Ignacy,

D i i a ł  e k o n o m ic z n y .

lw ów  przemysłowy.
IL

,tPrn rstępując tfo wyszczególnienia wszystkich 
Sie ^cych gałęzi przemysłu budowlanego, zastrzedz 
v;. dusimy, iż artykuł ten nie ma na celu wykapania 
0̂ Vstkich firm, rabryk i warsztatów, gdyż nie ma 
sl ^stąpić brakującego dziś, a bardzo potrzebnego 

1r°Wióza adresowego, tylko stwierdzić fakt. jak w 
Ctlei chwili przemysł ten się przedstawia.

Scj ^ e  Lwowie i najbliższej okolicy istnieje kilkana- 
L®. Miększych cegielni, w których niegdyś wrzało 
Hje e* Gdy nastąpił krach, praca ustała w nich zup4- 
v * Robotnicy, przeważnie óbcy przybysze, oduechaH 
jw^oje strony rodzinne. Właściciele pokrywali za- 

‘ “bowanie cegły z zapasów poprzednio wyroblo- 
H- • Dzisiaj prawie wszystkie cegielnie podjęły pracę 
nja 8°wo ieCz produkcla jest na razie słaba, Przyczy- 

do tego w wielkie! mierze trudność zdobycia 
ż ’̂ a z przydziału a zakupywanie go w pasku podrą.

N.bacznie cenę cegły Jeśli sit doda wjsokie tą- 
Pracowników mamy ten rezultat, że 1-ńOO sztuk 

Się*5' płaci się do 2.200 Mk. Gdy iednak rozpocznie 
L . r«ch budowlany, bądźmy pewni, że cegielnie po- 

^ zapotrzebowanie
''iar v m y 0 3  l‘czne przedsiębiorstw a beto-
*<>st W szy scy  p raw ie architekci i budowniczowie 
S E " *  w planach żelazo-beton, ao  wykonania  

"°  m am y też  w yszkolonych robotników . Gdy 
sj. ak beton tw orzy t  zw . ścian y zimne i nie nadaje  
łjjLd°  budow y domów mieszkalnych, a  jednak jest 
tr?ef Vt8 ja k - m aterjat budowlany, pon ew aż nie po- 

i Daliwa do sporządzenia go. a praca postępuje 
•kloa —  w  cały m  św iecie praculą fach ow cy  nad 

en'em  technijd w  przystosov/aniu betonu do 
*0$ . v d'»mów m ieszkalnych. I na tern P°’.u nie Po- 
łleni,, 2jy P °za innymi. O to pp. prof. Politechniki Eu- 
5*b . Czerwiński i taż. Zacharjewicz w yn .Jeźli spo- 
% ch i0sow a^ a  betonu do budowy Ł zw. śeiai „ d e -  
I t J ?  • Służą do togo bloki betonowe z kombinacią 
"l l̂s P°w ietrznych t. zw . „pustaki'*, które są  sil- 
P (i5 e °d  ceg ły , a w ięc ściany mogą b yć znac/nię  
ko ?£ e> natom iast zaw arte w kanałach powietrze, ja- 

^  P rzew o d n i d ep l* uniemożliwia zbytnie ozię­

bianie się ścian lub ich rozgrzewanie od zewnątn.
V» ścianie takiej są 3 lub 4 waisfwy betonu i powie- 

j trzsa. Budowa temi blokami postępuje nadzwyczaj szy 
; bko, a całe ściany od wnętrza i zewnątrz zalewą się 
| następnie zaprav'ą zależnie od celu i wymagań bu- 
| dóuy. Bloki te pod nazwą pustaków „Cezet“, umoi- 
- liwiają wznoszenie ścian nawet 20 ctrn. grubości do 

wysokości 3 piętra i wyżej, gdyż ściana taka jest łżei 
sza od cegły. Wynalazek ten nie wyruguie cegły, iecz 
zastąpi ją w wielu wypadkach i umożliwi szybką bu­
dowę tanich domów mieszkalnych. Zastosowanie w 
praktyce przyniesie zapewne jeszcze zmiany i ulepsze­
nia.

We Lwowie istnieje kilka przedsiębiorstw neto. 
marskich, trudniących się wyrobem rur, bloków, scho­
dów, posadzek, grobowców itp. (jak firma: de Cet 
przy uL Zielonej, Truwe-sa przy ul. Piotra, Barszcze­
wski i inni). Przemysł ten jednak bardzo odczuwa 
brak i szalone skoki ctrr cementu, co uniemożliwia 
wszelką Kalkulację.

Przemysł kamieniarski spoczywa w ręku kilku 
większych firm, jak: Perier, Jaworski, Maicplondra, 
Tyrowicz, Żelażkiewicz, Zagórski j inni — wszystkie 
przy ulicy Piekarskiej. (Firma Perier posiada gatr e- 
lektr. q o  kamienia i szlifierkę a Tyrowicz elektrycz­
nie dbrabia płyty marmurowe do mebli itp.). Wyko­
nują one wszelkie, roboty kamieniarskie w każdym n>- 

! dcaju kamienia Mamy tu nństrzów w swoim zawodzie. 
Dość przyjrzeć się gmachom w mieście lub tylu pię­
knym pomnikom i nagrobkom na cmentarzach. Sły­
szymy Iednak skargi na brak materjału, nie dlatego 
Jednak jaKobjc go nie byJo. lecz brak wagonów kola  ̂
jowych do przewiezienia go. Kamieniarze lwowscy 
owiązani w spółkę, zakurlli na własność kamieniołom 
piaskowca w Polanie koło Mikołajowa, lecz przy­
wieźć go zmntj d nie mają czeitu A kamień to do­
bry i trwały, jak świadczą o tem figury obok kate­
dry, kościół Bernardynów i tane stare budowle wy­
konane z niego.

Informator nasz zwróc'1 uwagę na brak robotni­
ków w tym pięknym zawodzie i zlc pod tym wzrlę- 
d-m wfdokl na przyszłość gdyż b o k  fest ■ raktykantów 
chcących wyuczy c się tego rękodzieła.

Mówiąc o kamieniarstwie, podnieść należy zna­
mienny fakt. Oto d a w n ie j kamieniarze nasi wznosili 
dziesiątki pomników, nagrobków i grobowców na 
cmentarzu żydowskim Obecnie po t . stały dwie praco­
wnie żydowskie 1 od r. 1918 ani iedno zamówienie nie 
dostało się w ręce katolickie! — mimo iż nracownie 
tamte podołać nie mogą zamówieniom.

I jeszcze dwa ciekawe Fakty. Oto dawniej Gmina 
tn. Lwowa zaopatrywała sie w płyty cl-odnikowe w 
Trembowli, gdzie istnieją odpowiednio kamieniołomy. 
Dziś miasto musi i  nich podobno zrezygnować, gdyż 
Prusacy, rozsadzając kamień eknzytem spowodowali 
zupełne popękanie pokładów, tak, iz eksploatacja te­
go kamieniołomu się nie Opłaci. Drugim szczegółem 
lest uwaga, że w Malopolsce mamy doskonały alaba­
ster, który nadaje się do wyrobów artystycznych na 
wzór włoskich. Tu więc otworem stoi nowe pole przed 
przemysłem domowym.

Gips wyrabiany jest we fabryce Franza przy uL 
29 Listopada, a przypadek odkrył doskonały gatunek 
wapienia na górze Pełczyńskiej przy cegielni Tow. 
akc. Hardtmutha (gd2le zbudowano piec do wypala­
ni? go, a próby przy odbudowit poczty wypadły za­
dowalająco.

Kamień sztuczny wyrabia Lewiński (ul. Potoc­
kiego) i fabryka Banku hipotecznego za rogatką Ja­
nc w ska.

Marmurowe okładziny do ścian, łazienek itp. wy­
konują specjaliści, Jak: Calvasina (ul. Słoneczna), Kró­
lik (ul. Szwedzka) i Żelaszk'ewicz (Ubocz 3).

Marmur sztuczny w kilkunastu odmianach do od­
budowy kościołów, klatek schodowych, westibulów 
Itp. wyrabia Ludwik Repichowskl (ul-* Listopada L 
58), który wykonywa też artystyczne wyroby gipso­
we sztukatorskie, oraz włrsnego nomysłu kamienne 
wyprawy gmachów okazałych w killu gatunkach.

Zawód ten posiada jeszcze kilku specjalistów jak: 
Unz, Piernat, Sołtys.

Majolikę w zastosowaniu żo przemysłu budowla­
nego wyrabia fabryka Lewińskiego. Tam również ist­
nieje dział dla wyrobu naczyń maiolikowych.

WMgóIe ctnnrka we wszystkich odmianach ma 
przedstawicieli dzielnych w swym zawodzie.

Skoro już mowa o tych wyrobach, wspomnieć sta 
musi o wyrooie garnków glinianych we Lwowie. Oto 
przy fabryce kalli Zandiera (Snopkowska 1) udało 
nam się wynaleźć garncarza w osobie Edwarda Sia­
nego, wyrabiającego wazonki, dzbany, garnki itp.

Kilkunastu majstrów kotlarskich nie wiele dziś ma 
do roboty, gdyż budowli nowych jak wiemy niema. 
Isinieią też fabryki kafli up. Lewińskiego. Tow. ahc. 
Hardtmutha a ostatnio robotnicy kaflarscy związani 
w kooperatywę zakupił1 rą własność fabrykę w Giiń- 
sku. eksploatują ją wykonują zamówienia, Kaflarze 
walczą z brakiem paliwa i surogatów. oraz domiesz­
ki gliny zagranicznej.

Ponieważ jednak puce kaflowe są bardzo kosz­
towne obecnie i pochłaniają stosunkowo wiele paliwa, 
przeto inż. Wóicicki poświęć5! dłuższe studia uad wy­
nalezieniem pieca kaflowego, któryby przv mniejszych 
sw ych rozmiarach, a więc mniejszej liczbie kafli, wy- 
dawał więcej ciepła. Praca Jego powiodła Isę prznr 
Taslosowanie kanałów ogrzewających powietrze, więc 
po dokonaniu prób i ulepszeń będziemy mieli nowy 
typ pieca kaflowego, wynalazku i /yrobu lwow­
skiego.

Do instalacji wodnych i gazowych mamy solidna 
firmy katolickie: Bogdanom iez (Piekarska), lżyk i La­
socki (Kopernika), Tyczka (Akademicka), inż. Wój­
cicki (ul. Gołąba) i inne.

Instalacje elektryczne w ykonują: (Nagórski (3 go 
Maia)j Sokolnickl (plac Trybunalski), Domiczek (uL 
SykstLSKa) i inni.

Walczą oni z szaloną konkurencją partaczy ży­
dowskich, popieranych przez żydów przedsiębiorców 
budowlanych oraz brakiem materiałów pobderanycjh 
dotąd przeważnie z zagranicy. W Polsce przemysł ten 
ina szerokie pole do działania, u nas nie wyrabia s.ę 
prawie nic. (Podobno jedna z cegielni na Snopkowta 
wyrabia izolatory).

Kanalizacje i centralne ogrzewanie na wielką ska­
lę craz budowę wodociągów miejskich wykonywa zna­
na firma Rodakowski Zygmunt i inż. Wóicicki, spe­
cjalista do ogrzewania centralnego. Wykonane przez 
tę firmę instalacje w miejskich zakładach na Górze 
Kadeckiej przynoszą chlubę naszemu przemysłowi. 
Rury i kotły sprowadzane dawniej z Czech, dziś po­
biera się z Lodzi i Sosnowa. Niektóre części instalacji 
wykonywają nasi mosiężnicy.

Dla wykonania stolarskich robót budowlanych 
mamy fabryki „Oikcs". H onflfc, Prugara, Momocide- 
go, Teuerowicza, Jawora i wielu dobrych przemyslow- 
vw. zjednoczonych w Związku przemyśla drzewnegot

 ...... -v s<- z.iwjcazie tym, w rade zwiększenia
ruchu budowlanego, okaże się br;::; r- i-ctmków, gdyż 
uczniów prawie niema, a wielu robotników *ginę!o na 
wojnie, inni wyjechali do Francji.

Lakierników i malarzy-kafolików mamy kilku za­
ledwie, vAaIeciński —  Serbska, Łopata —  Terciarska,' 
Dębicki — ZybMdewcza, Preidi — Łyczaków. Cnes*- 
iicL ja.il — i*;otra bicargi, M'chalewicz i In.), wobec sm 
kilkudziesięciu partaczy żydowskich. I ten zawód 
cierpi z powodu zastoju i braku oraz drożyzny materia­
łów. Solidna fabryka iarb we Lwowie miałaby olbrzy­
mi popyt.

Malarze pokojowi i dekaracytai (Kuśnierz — Wagi- 
lewicza, Rewuckf — Kętrzyńskiego, Kubisz — Zamar- 
stynowska, Lenart — Sadownlcka. W°lak — Kętrzyń­
skiego, PizJo — Gródecka i mni nieliczni) ciężkie czasy 
przeżywają wobec iłionkar^raii niezliczonych ^ma]- 
stiow** żydów.

Wśród setki sżklarzy-żydów mamy tylko dwie fir­
my katolickie a to Samosie', dawn.“i Niedzielski, — u* 
Ruska fSiutrakowa.

Pozłotnictwo artystyczne, Kościelne w szczegfti- 
ności, wykonują: Jakóbiak — uL Zimorowicza i Krasno­
polski — ul. Heninga. I d  oaczuw âją brafc kredy, po­
kostu, kleju j złota, sprowadzanych dawnie! z zagrani­
cy. Złoto -wyrabiane jest też w Warszawie, lecz dostać 
go również lak z zagranicy trudno.

Studnie betonowe wyrabiają de Cet, Zuliani i wo- 
góle firmy betoniarskio, zaś studnie wiercone 1 pompy 
firmy Małuchleb i Dominik (ul. Króla Leszczyńskiego^.

Konstrukcje żelazne większe wykona firma Piotro­
wicza, Pammera wreszcie wieksze pracownie ślusar­
skie, a robotnicy do tych roból znajdą się, gdy będzre 
co obić. Na razie i tu zastói.

Dachówki gliniane wyrabia Lewiński i fabryk* 
dachówek Banku hipotecznego za rogatką Janowską,

Ciesielstwo ma też kilku majstrów, znanych zre­
sztą sferom interesowanym-

Blrcharstwo budowlane oraz omamenta blasean* 
wykonują: MaHan Bendl — ul. Wronowskich. Bogda­
nowicz — Piekarska, Bober — Sobieskiego, Popiel — 
Franciszkańska, Cwenarski — Staszica. Inne ftnny 
mieiscowe w liczbie około 40 (na przeszło 100 żydow­
skich) wykonują Je także, a o spedalnych wyrobach 
tych firm napiszemy w rozdziale o przemyśle metalur­
gicznym.

Papę dachowa wyrabia Tow, budowlane „P. Z.“ 
w fabryce przy ul Panieńskie!-

Istnieją u nas spółki i towarzvstwa budowlana 
rozDorządzaiące wtasnemi fabrykami, cegielniami, S i­
takami i t. p., mamy wielu architektów i budowniczych, 
podejmujących się prac przy odbudowie kraju, od nicti 
przedewzystkiem zależy podniesienie wszystkich ga­
łęzi przemysłu budowlanego. Przy ich poparciu, przy 
pomocy rządu stanie przemysł silny. Nasz polski rob"- 
tnik uchodzi w całym świecie za najlepszego (tylko *  
nas Jest niedoceniany), i nie potrzeba nam ..majstrów” 
z Czech i Niemiec, mamy sami, czego nam porzeba, 
tylko jak Czesi, Niemcy i inni nasi wrogowie stosujmy 
się do hafła: „Swój do swego**

______________ .______________ J .  L. N.

hekralom

F I b I F  B O R E C K I
emer. dyrektor szkól pewsz. 

po długich a c.ężkieh cierpieniach, t.ontrzony św. Sa- 
kra.nentami, zasnął w Panu dnia listopada 1920 r., 

nrzetywc.y lat 77:
Obrzęd pogrzebow y cd cęu cie  się  w Czwartek dnia 

4 listopada 1120 r., o godzinie l 1 rano z krypty kościo­
ła 0. O. Bernardynów na cm entarz Łyczakow ski do gro­
bowca rodziego, na który w nieutulonym źs'u po ią- 
żona :odvina kiew nych, p rzy i-c ió ł i znajom ych zaprasza.

Nabożeństwo żałobne odbędzie s ie  dnia 5  bm. w pią­
tek  o godz 8 rano w koś<ic!e O O . Bernardynów



„ .„ .-y S l OWO POLSKIE" Nr. 514 t dńia 5 Listopada 1920.

C o - y  o g ło s z e ń :
Ogłoszenia za wiersz lub jeco miejsce 
drobiiem pismem 2 M k.— Nadesłane
uekiologja za wiersz drobnem pi 

smem lub jego miejsce « Mk.

G eu y  ogSosneu:
O głoszen ia  w krom ce 10 Mk. za w ięrSŁ P° 
kronice 7 M k., n a  pierwszej s tro n ie  ?£  Mk- —* 
D robne o głoszen ia  5 0  fetiigów za w y r a z .  —’ o głoszen ia  5 0  fetiigó
O głoszen ia  zam iejscow e o 

O g ło szen ia  zagraniczne o  o drożs:

yraz.d'0*SZŁ

M A R C H IA

/tfE HfsHCEĄc Bfeuirły Kem
t\\w ł ,

T A I ^ '0

EUPNO I SFBZEDAZ.
.F n rra n ia n  krzyżowy olerwszorzędnej marki sprzedam. 
.łw rW Jpiall Chmielowskiego 5 oficyny, parter. 5983

. Futro ppdróżpe szopy, baranicy ros. bara- 
• nów. Tanio. Supirtsktego 8, par er prawy. 

  ____ ________ _________  ___  6013

OyW9 fiy Jjer9k*e okazyjnie sprzedam Boularda 3 parter

fu tra  męskie, spód skankowj. kołnierz krymski okazyj- 
ruU u nie do sprzedania. Wiadomość, Nowy Świat L 3. 

fil. p. od jfOdz 8— 11. 6024

Efljmsrp?nV 40 moigowy. Budynki, inwentarz żywy ilnar- 
I 0 IW.5 ożea twy, obsiany, tuż przy Lwowie, za milion 
'z*® CCO sprzeda Czyk Kopernika i. II. piętro nad Aptek*
Mikoiasena od 5 do 6. 6023
Fnrfanisn 'n*szyB!J do pisania, instrumeru mierniczy û- 
f  Ul 8Cp!c») p ę ssrłz. Dołkowski Zimorowicza 6. 3932

KnPah? stare miedziane, srebrne i złote, miniatury’, cfy- 
M anjlf wany, lustra i wszelkie przar mioty antyczne ku­
puję płacąc najwyżej Jaroszewski handel staioży .ności 
Lwów, Romanowicza 9. 5997

llnditfejftftd maszyn5 do pLania rosyjska z długim wal- 
UUUSlSlłc* cem kup’e£ Z^iosrenia pod .Genie1 do biura 
Brikka Lwów, Kościuszki 2. 5971

tartaczne maszyny, lokomobilę, p-ły, pasy, na- 
JtuiaidKiu, rzędzia, szcze.iwa sprzedaje , Budowa“, L-vAw, 
Romanowicza U. . ^6056

Pfraiifl I In łfA  poddżne prawie nowe eleganckie Płaszcz 
V ŁOftja. r IIUU krymski najnowszy fason prawie nowe 
tanio sprzedam f?ynek 43 ii p. . omowe 3—6. 5931
&>><{ '■« staroniemiecki i etażerkę małroniową kupie J/ir- 
ftlttpyRj schmer Kamionka Stramr. îra.__________ 5939

fflJtrńcUo maszyny, Kamienie, Turbiny, M rtory. Pasy po- 
alljUaŁlo ieca „Pilot* Lwów, Batorego 4. 5905

Da asbestowo-cementówą, Papę, poieca „Pilot*
¥ «0fly lŁ fl Lwów, Batorego 4. £906

DLfJppj.o ryflująca ednocześme 2 walce młyńskie, motor 
UjMliu ...j ropny 35-konny, walce i inne maszyny młyńsTe 
sprzeda „Bodowa", Romanowicza II, Lwów.

Futro damskio

6007

ftów!

i męskie oraz plaszc-e snidenckie do 
sprzedania. Akademicka 22. Zakład hu-

3968 ;

KZSIZKAiriA i SKLEPY.
r  y l ir  itr poszukuje zaraz umeblowanego pokoju z po­
ili ŁąUlIlA Wciela, światłem eloktrycznem, osobnem wej­
ściem. Zgłoszeń, a : Port jer Rady szkolnej krajowej dla 
„li" zędaika". '6000

dwa um eKow are pokoje z przedpokojem na 
LHiHfSfilf jeden pokój. Administracja Słowa pod „Za- 
tmanę*.__________ 60 r 7
Ls fab-yka mydła, dom sześćdziesiąt pokoji Sróim ie- 
iBibff.a sc;e na b jur t  „uraz, folwarki, domy, willle Wcncek, 
Lwćw; Frydrychów 3. Ó010

W O L £  E P O S A D Y .  — ■
Knlap n*T w Komarrie poszukuje współpracownika z ru- 
fiUldi ju _ t  ( y n ą .  z#łosżenia wprost. 6023

ta ciu  ł»ir&ł«aa buchaltera Z głoszenia: M. Kier” 
l® “ *‘łj ski. Lwów, Pasaż \tikolascha ńfii.t

POtrZfltjIiy n ,tyękmi a5t rt»rszy c h ł i  pak lub służący. Zgło
wo.

szenia Zimorowicza 1. 11—15 parter na !e-
5874

R u t y n o w a n e g o  t u i h & d e r a
na szezegónie korzystnych warunkach poszukuje oddział 

gdański f rmy 59/0

L a m b e r t  i  K r z y s i a k
Oferty uprasza sią wnosić do Oddziału Lwowskiego wy- 

mienionej firmy - -  Lwów Podlęwskięgo 7. (Praca ).

POSADY POSZUKIWANE.
lat 25 żonaty, zwolniony z w ojska po zukuje 
posady zarrz. Zgłoszenia Administracja S. S.

6003

R 'JZ N £  Di*) A1FS IE N IĄ
D r, | Sprq«llsb «» chorobach

o  K I L L  « m r  i skórnych
Plac Akademii ki 4. (plac Fredry 4). o911

Panonii* i P zaia  I Najstarannie/ na najnowsze fasony 
I flifUMlr I l Onl O.  przerabia i farbuje wszelkie kape­
lusze I. Kraj. Fabryka Kapel. Rudolfa Neuwelta Lwów, Ba­
lonowa 3. -438

F firtP l 3113 Dia lina, fisharmonie, fortepian koncertowy, Ul top lll»i z angielską mechaniką sprzedam, stare przyj­
muję w zamian Pańska 21 Hauak. 5967

nwiiUir&ainBa pianistka akompaniuje do śpiewu i skrzy- 
UjfplUinooIifl pjeC u siebie Ukólskiego 2, T p. na lewo 
(boezra Murarskiej). 55WO
Bfi' anPOwioT stroiciel fortepianów przyjmuje z.łoszenia 

lUjDMl LUlBt) Kochanowskiego 17. Zakład ortoped. góOló

mutatt'. ręczna I maszynowe 
anle, s^dminle guz>- 
— odbijania wzorów

H A  t 1 V  1 #  mwałk. ręczne I maszynowi
ma P i f  pRsowanle, oadęganio guzl
* *  ■ ■ ■ kśw, — odbijanie wzorów

ffl c h C i

Chrzęść. Zakład
R i c h i l f e ó  i Innych przyjm uje 5988 
fa fck r1 ito fłń T  t  H k Ó 2 *  C

I. piętro.
K A 22.

Z dziejów kampanji ży*
dowskiej przeciw Polsce.

S ir  S f  ca rf H. Sam uel 
o pugrom ast1 

c  P siscs .

Srrawozdanie Komisji 
»7S łau e j co 'olski przez 

Sekretarza Btanu dia 
spraw  zagraniczn>ch W. 

Brytanji.
‘  C e n u  1 0  M k .

Do nabycia w Kantorze 
,,Słovra Fo skiego > 

Zimorowicza 11—15.

aasUbw

01 s6 rę  se rc a !
Nigdde może pieśń i piosenka nie jest do te­

go stopnia ulubioną towarzyską życia społecznego 
i prywatnego, jak u nas. Nigdzie też może niema 
tyle zrozumienia dla tradycji pieśni. Obok rodnych 
a przemijających szybko piosenek nigdy nie sprze­
niewierzamy się pieśniom starym, a tyle ulubionym. 
Można nawet powiedzieć, że w ostatnich czasach 
nabrano nowego zrozumienia dla skarbca naszego 
pieśniarstwa. Stare i stassze piosnki na nowo stały 
s ę modne, ba, nawet pojawiają się na progiamie 
każdego pr. wie koncertu. .

Za granicą istnieią bardzo obszerne i dokła­
dne zbiory narodowych skarbców pieśni, u nas 
wogćle wydawnictwo t^go rodzajr d^tąd wcale nie 
istniało. Dopiero obecnie uda‘o się Księgarni Pol­
skiej B. Połonieekieco we Lwowie wydać śpiewnik 
taki p. L: „W Górę S jrca 1“ Ahum to obsjmuie 
w części pierwszej nuty do 186 pieśni, między nie­
mi wynue iimy kilka n> „Co nam marzyć o ko­
chaniu", „Gdybym sie zm enił w wstęgę złocistą", 
„Czy w radzie czy w zwadzie*; „Z wysokich par­
nasów*, „Patrz marjacka wieża stoi<- „Choć burza 
huery w koło  nas*, „O Matko Poiko*, „Turnie 
nasze Tom ie", „Wesoło żeglujmy wesoło", i wiele, 
wiele innych. W -z. 11 obejm jącej same słowa, 
a stanowiącej dla siebie wcale pokaźną książkę, 
jest zawarta wieika mnogość tekstów, po kilka czę­
sto do jednej oelodji.

Album to bruzie nietylxo bardzo m łą rozry­
wką dia każdego w domu, ale i prawdziwą skarb­
nicą dla n uczycicli, przy wszelkich obchodach, 
koncertach po pile mych i r. p. Jest to jedyne tego 
rodzaju wydawnictwo, brak jego był zawstydzający 
i ogromnie odczuwać się dawał, powodzenie jego 
jest zatem z góry zapewnione, tembardzitj, że układ 
tego śpiewnika jest bardzo łotwy.

„W górą serca*, drugi zbór pieśni naro­
dowych i patryjotycMjch na fortepian z podłożo­
nym tekstem, zeorał Fr. Barański (autor śpiewniki 
■Jeszcze Polska nie zgituła"). Naaład Księcarni 
Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. Cena skle­
powa za obie części ,M»» 108. Du nabyci! w ka­
żdej księgarni. S9S6

W sgi derym slue 1 bafenśpwf
widły da kartcfli I buraków, łopaty,
- y - .  B” i narzędzia gospodarcze -

p.<«. M . K i E R  S i i  i kudeł żelad
Lwów, Pasaż Mikołascha. 5900
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Towarzystwa AKcyjr>&c|0

W  C H 0 D 0 R 0 W I E .

Podwyższenie kapitału akcył* 
nego z K u,003.0Cii 
t. J. Mk. 10,500.000

n i R 30,m OOC f. i. t t

'71,800000.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akcj ^  

rjuszy Fabryki i Rafinerji Cukru Tow. Akc. w ChO' 
dorowle, uchwaliło na dniu 31 /V 1920 r. podwy '̂ 
szyć kapitał akcyjny wynoszący obecnie K 15,000.00^ 
t  j. Mk. 10,d00.('uC i rozłożony na 75.000 sztc  ̂
akcji, o K 15,000.000 t. j. Mk. 10,500.0 0 do wysi/ 
kości K 30.000.000, t. j. Mk. 21,000.000 w drodżf 
emisji 75.000 sztuk nowych akcji po K 200 t. J 
Mk. 140 im. wartości, gotówką pełną 
mających i na okaziciela opiewających, 
kami, które ustań Raca Zawiacowcza.

Na podstawie tego upoważnienia zatwierdź0' 
nego postanowieniem Ministerstwa Przemyślu i Ha11' 
dłu z d:ria 23 czerwca 1920 r. P. P. 505/20, uchwa‘ 
lila Rada Zawiadowcza Towarzystwa podnieść kap1' 
tał akcyjny do wysokości K 30,000.000 t. j. M*’’, 
21,000.000, przez emisję nowych 75.000 sztuk p^*1 
wpłaconych akcji po K 200 t  j, Mk. 140 im. w«r 
i w tym celu ogłasza publicznie, subskrypcję 11 
akcie IV. emisji pod następującymi warunkami:

1) Dotychczasowym akciona-juszom przyznaje 
prawo pierwszeństwa do pobo.a nowych akc,i. W ' '■ 
sposób, że na każdą jedną akcję I-szej (zredukow3^  
Il-giej lub III-ej enńsji, mają prawo pobrać I 
IV-ej emisji.

2) Akcje nieobjęte przez dotychczasowych «kcP 
naóuszy zotitajr przydzielone nowym subskrybent" 
jjrzez Zarząd Towarzystwa, wedle swobodnego
ma w najkrótszym czasie po zamknięciu subskryP^'

wpłacić 
pod wai u'5' 

55^

3) Prawo poboru zgloszonem i wykonanem P^j 
musi w czasie od 15. do 31. października 1920, a to P 
tygorem utraty tegoż prawa. Zg.oszenia po tym j*. 
minie wpłyy.-ające będą mogły być uwzględnione ^  
ko na równi i na warunkach ze zgłoszeniami no'#? 
subskrybentów.

4) Kurs emisyjny akcji wynosi, dla starych 
narjuszy wykonujących prawo poboru Kr. 600.-"
Mk. 420.— dla nov/ych Kr. 800—  t. j. Mk. 56P 
sztukę.

5) Zgłoszeni nowych akcjonariuszy przyjmm6 
w czasie od 1. do 15. listopada 1920.

6) Pena kupna objętych z tytułu prawa P°%| 
wzgl. drogą subskrybeji akcji, musi być równo#05
z zgłoszeniem wpłaconą wcafośd w gotówce.

7) Rei>artycje nowych akcji przeprowadź.} 
Cukrowni, wedle swego uznania, w najkrótszym ^  
sie po zamkn^ciu subskrypdi, w każdym raZ’ec2yF 
później do 30. listopada 1920, przyczem w pier^  
rzędzie będą uwzględnieni plantatorzy buraków' cÛ jfl 
wych, którzy wykażą się poświadczeniem
w Chodorowie, że zawarli pięcioletnią umowę ha 
tacje i odstawę buraków. __

Zgłoszenia na akcje przyimuje Polski BanK 
mysłowy c!h Królestwa, (.ialicji \ Lodomerji z ^ }eZ) # 
Księstwem Krakowskim we Lwowie, i fili3 i 
Krakowie.  . H

Redaktor odpwiedsialny; Słanisł«M ~*““ Z  {drukarni „Słowa Polskiego1* pod zarządem Wilhelma Ajutouiego SkrzyczyńskI«S*


